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Walki o Kadryl trwałą
Powszechna mobilizacja w Madrycie

Na wniosek premiera Largo Ca­
ballero rada ministrów uchwaliła 
dekret o mobilizacji mężczyzn w 
wieku do 45 lat. Postanowiono też 
zmilitaryzować całą obsługę sieci 
telefonicznej.

Rada ministrów ułaskawiła
kilku mieszkańców miasteczka
Dos Torres, którzy początkowo 
przeszli na stronę powstańców, a 
później poddali się wojskom rzą­
dowym.

N a  f r o n c i e  B i l b a o  
W cjska  rz ą d o w e  p a n u ją  nad  sy tu ac ją

Sytuacja pod Madrytem w oświetleniu rewolty
Wojska gen. Pozas, który objął 

dowództwo obrony Madrytu, roz­
poczęły atak na zajęte przez po­
wstańców Illescas. Atak ten — 
jak donoszą źródła powstańcze — 
odparto po 3-dniowej walce, w 
której wojska rządowe straciły 
ponad 1000 ludzi.

Na drodze z Toledo do Madry­
tu wojska powstańcze rozpoczęły 
dn. 27 b. m. atak i posunęły się o 
10 kim. naprzód od Illescas. Woj­
ska rządowe, broniące Madrytu, 
zajmują pozycje w odległości 3C 
kim. od stolicy.

Po osiągniętych d. 27 b. m. przez 
powstańców sukcesach, zbliżyli

się oni bezpośrednio do lotniska 
Getafe pod Madrytem. Z pozycji 
wojsk powstańczych na tym od­
cinku dojrzeć można już gołym 
okiem morze domów stolicy.

*
Komunikat wojsk powstań­

czych stwierdza, iż natarcie wojsk 
rządowych na odcinku Escurialu 
zostało odparte. Escurial jes1 
otoczony. Podobnież Aranjuez jest 
całkowicie odcięty i poddania mia 
sta należy oczekiwać w najbliż­
szych godzinach. Madryt był dwu­
krotnie bombardowany przez sa­
moloty powstańcze.

Komunikat rządowy o sytuacji
Komunikat urzędowy, ogłoszony 

wczoraj, donosi: Wojska rządo­
we, po parogodzinnej bitwie, zdo 
były Puerta Nueval. W zachodniej 
części Asturii wojska rządowe 
prowadzą dalej z powodzeniem 
operacje przeciw kolumnie po­
wstańczej, która cofa się, pono­
sząc ciężkie straty. O świcie woj­
ska rządowe zajęły pozycję Bete- 
ta na odcinku Teruel, mającą du­
że znaczenie strategiczne. Na fron 
cie południowym wojska rządowe 
zajęły Tragalacete i Villar del Co. 
so. Na froncie środkowym na od­
cinku Samosierra nic godnego za­
notowania. Baterie rządowe na

odcinku Guadarrama prowadzą 
nieustającą zaciekłą kanonadę, na 
którą powstańcy odpowiadają, nie 
wyrządzając wojskom rządowym 
szkód. Na odcinku Peregrinos po­
wstańcy zaatakowali oddziały mi­
licji rządowej, lecz zostali odpar­
ci ogniem dział i karabinów ma­
szynowych. Powstańcy nacierają 
gwałtownie na pozycje wojsk rzą­
dowych w strefie Parła, prowincji 
madryckiej, i prowadzą tam oży­
wioną akcję lotniczą. Lotnicy rzą­
dowi bombardowali Talavera del 
Tajo, wyrządzając duże szkody na 
lotnisku powstańczym.

Walka o 6-godzinny dzień pracy

os gor
przez premiera

Wojewoda śląski p. Grażyński 
zakomunikował wczoraj przedsta­
wicielom związków zawodowych, 
że w myśl życzenia, wyrażonego 
w przytoczonej przez nas w nume 
rze poprzednim depeszy, p. prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj-

II

Wczoraj przybył do Saint-Jean 
de Luz z Bilbao statek strażniczy 
z 12 milicjantami hiszpańskimi. 
Oświadczają oni, źe na froncie 
biskajskim panuje zupełny spokój. 
Od czasu do czasu dochodzi do 
potyczek z inicjatywy wojsk rzą­
dowych, powstańcy na tym fron­
cie stosują wyłącznie taktykę o- 
bronną. Milicja rządowa na tym

froncie jest dobrze zaopatrzona w 
broń i żywność. Artyleria powstań 
cza bombarduje głównie Eibar, w 
którym coraz więcej budynków 
leży w ruinach. Samoloty z Bur­
gos atakują przeważnie m. Du­
rango, leżące w odległości kilku 
kilometrów od frontu, skąd idą na 
front transporty żywności i posił­
ki. W Bilbao panuje spokój <

Na odcinku Oviedo
Radiowy komunikat rządowy 

donosi: Kolumny górników zaata­
kowały zaciekle powstańców, ma­
szerujących w kierunku Oviedo. 
Rozwinęły się zacięte walki pod

Mon San Claudio, gdzie przeciw­
nika zmuszono do odwrotu. Gór­
nicy zajęli miejscowość Otero, 
biorąc bardzo wielu jeńców.

We Francji

Ożywienie gospodarcze
nastąpiło w wielu gałęziach przemysłu

Prasa socjalistyczna we Francji 
wykazuje, Iż polityka finansowo- 
gospodarcza obecnego Rządu fran 
cuskiego doprowadziła do ożywie­
nia w dziedzinie ekonomicznej. 
„Populaire" powołuje się na poda­
ne przez ministra Paul Faure'a cy­
fry, stwierdzające zmniejszenie się 
liczby upadłości, które z 793 w ma 
ju spadły do 619 w lipcu, 550 w 
sierpniu i 321 we wrześniu. Organ 
socjalistyczny przypomina równo­
cześnie, iż liczba strajkujących,

która wynosiła 1.203.200 osób, po 
objęciu władzy przez Rząd Leona 
Bluma spadła do cyfry 18 tys. 
Dziennik twierdzi, że w ciągu o- 
statnich miesięcy wyczerpały się 
posiadane przez kopalnie i fabryki 
zapasy, tak, iż obecnie właściciele 
wielu przedsiębiorstw nie mogą 
wykonać napływających zamó­
wień. Dotyczy to np. przemysłu 
węglowego i zakładów przemysło­
wych, produkujących sztuczne na­
wozy.

A resztow an ia  w  ZSSR
Według informacyj kół miaro­

dajnych w Moskwie, wiadomości 
o aresztowaniu Czlenowa, b. atta­
ch e ambasady sowieckiej w Pary­

żu potwierdzają się. Natomiast w 
kołach tych zaprzeczają, że Czle- 
now był kiedykolwiek przyjacie­
lem Litwinowa.

Wicher porwał 20 samolotów
Składkowski przyjmie dziś delega 
cję Komisji Międzyzwiązkowej 
górników.

Podczas konferncji przedstawio 
ny będzie p. premierowi stan kon­
fliktu w górnictwie węglowym.

Ofiarą burzy, która nawiedziła 
dn. 27 bm. wybrzeża Anglii, padło 
7 osób zabitych. Niesłychanej siły 
wicher porwał z lotniska pod Pa­
isley 20 samolotów, które uległy 
znacznym uszkodzeniom. Również 
i na lotnisku w Renfrew 4 samo­
loty uszkodziła wichura.

*

Nasilenie burzy, szalejącej nad 
Anglią osiągnęło punkt kulmina­
cyjny w Szkocji. Komunikacja tele 
foniczna i telegraficzna pomiędzy 
Londynem a wybrzeżem morskim 
została przerwana. Na wybrzeże w 
hrabstwie Argyllshire fale wyrzu­
ciły liczne zwłoki ofiar katastrof, 
które rozegrały się na morzu.

Dwa światy
„Humanitarny g est“ gen. Franco

Szwajcarska agencja telegra­
ficzna donosi: „Delegaci między­
narodowego komitetu Czerwonego 
Krzyża w Bilbao zawarli z Rzą­
dem tymczasowym prowincji ba­
skijskiej układ o natychmiasto- 
wem uwolnieniu z więzienia w Bil 
bao kobiet i dzieci i udzieleniu im 
całkowitej swobody ruchów w Bil 
bao. Wzamian za ten szlachetny 
gest Rządu baskijskiego gen. Fran 
co zobowiązał się wobec delega­
tów międzynarodowego Czerwone 
go Krzyża w Salamance do zwol­
nienia z więzień na ziemiach za­
jętych przez powstańców, dziec' 
oraz kobiet i starców w wieku po­

nad 60 lat z pochodzenia Baskij-
czyków“.

* *
*

Zwracamy specjalną uwagą 
na depeszę Szwajcarskiej Agen 
cji Telegraficznej. Z jednej stro­
ny Rząd baskijski (ze strony 
wojsk madryckich) uwalnia 
WSZYSTKIE kobiety i dzieci 
a „szlachetny” gen. Franco w 
odpowiedzi zgadza się również 
wypuszczać k°biety i starców, 
ale tylko powyżej 60 lat i to z 
pochodzenia Baskijczyków.

Dwa światy i dwie moralno' 
ści.

Kiedy się skończy ta komedia?
Reuter donosi: Rząd portugal­

ski w nowej nocie zastrzega sobie 
prawo wycofania się z komitetu 
nadzoru nad nieinterwencją, „o ile 
przepisy proceduralne nie będą 
ściśle przestrzegane". Lord Ply­
mouth otrzyma! tę notę dn. 27 
b. m. wieczorem.

Rząd portugalski twierdzi w no 
cie, że Rząd brytyjski naruszył 
procedurę przez to, Se przedłożył 
komitetowi bez przeprowadzenia 
badań skargi na Włochy, Niemcy 
i Portugalię, przedłożone przez 
hiszpańskiego ministra spraw za­
granicznych, Alvarez del Vayo.

Jak dyktatura portugalska
wysługuje się powstańcom

„News Chronicie" podaje dwa 
nowe wypadki naruszenia przez 
Portugalię umowy o nieinterwen­
cji, zaopatrując swoje informacje 
w zdjęcia fotograficzne. Dnia 2 b. 
m. — pisze gazeta — 3 samoloty 
wojenne włoskie wylądowały w 
Portalegre (w Portugalii). Samo­
loty były zaopatrzone w taśmy 
nabojów do karabinów maszyno­
wych; było oczywiste, iż udają 
się one na pole walk. Na cześć 
pilotów wydano bankiet uroczysty 
z udziałem osób urzędowych, po 
czym oba samoloty udały się Qo 
Hiszpanii, zaś trzeci, nieco uszko­
dzony przy lądowaniu, został ro­
zebrany na części i przewieziony 
sewilskim samochodem ciężaro­
wym przez granicę.

Dwa samoloty ciężarowe hisz­
pańskie, które w tymże czasie lą­
dowały' przymusowo w Appalhoa,

zatrzymano i oddano w ręce po­
wstańców, którzy pilotów roz­
strzelali, a aparaty wcielili do 
swojej eskadry powietrznej.

Czego ten tu chce?
Do Warszawy przyjechał dele­

gat rebeliantów hiszpańskich, nie­
jaki major Roman Quebrache. De- >, 
legat ten prowadzi rozmowy z  
przedstawicielami fabryk produ­
kujących samoloty w sprawie na­
bycia 25 aparatów.

Ponieważ Polska podpisała 
pakt o nieinterwencji, należy się 
spodziewać, źe władze polskie da­
dzą temu panu w delikatnej for­
mie do zrozumienia, że nie ma on 
w Polsce co robić.

Od dn.1 listopada cena numeru całej polskiej codziennej prasy 
socjalistycznej na ziemiach całej Polski będzie wynosiła tylko 1 0  groszy

Listopad bedzie miesiącem propagandy naszei prasy codziennej.

Wzywamy wszystkie organizacje partyjne i wszystkie organizacje bratnie do podjęcia 
niezwłocznie wytężonej akcji propagandowej pod hasłem:

w ciągu listopada musimy potroić nakład naszej prasy codziennej!
Centralny Komitet Wykonawczy 

Polskiej Partii Socjalistycznej
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Górny SląsK
w 70-tą rocznice Ignacego Daszyńskiego Przegląd prasy

W  ubiegłą niedzielę odbyła się 
w największej sali Katowic wiel­
ka Akademia ku czci w odza Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, tow. 
Ignacego Daszyńskiego. Na sali 
„Śląskiej" przy placu W olności 
zgromadziło się przeszło 1500 to ­
w arzyszów  i gości, którzy z wiel­
kim zainteresowaniem śledzili 
przebieg tak akademii, jak i wie 
cu PPS, który odbył się bezpośre­
dnio po akademii. Olbrzymia licz­
ba uczestników uroczystości, zwo 
łanej w ostatniej chwili i bez więk 
szych przygotowań, świadczy o 
wielkiej „fali powrotnej", skupia­
jącej masy pod czerwonym sztan­
darem PPS.

O znaczeniu ogromnej pracy dla 
klasy robotniczej tow. Ignacego 
Daszyńskiego, kończącego obec­
nie, po życiu pełnym trudów i o 
bowiązków, 70 rok życia, mówił 
prezes OKR. PPS., tow. dr. Ziół- 
kiewicz. Posiłkując się źródłowym 
materiałem z historii pow stania i 
działania PPS, nakreślił mówca 
postać wielkiego działacza i try­
buna ludu. Ignacego Daszyńskie­
go. Od pierwszych chwil w ystą­
pienia Daszyńskiego na forum 
publicznym, aż do ostatnich i tra ­
gicznych niekiedy chwil walki na 
terenie Sejmu, było iego życie po­
święcone tylko i tvlko zmaganiom 
się Polski pracującej. Dziś stera­
ny życiem i ciężką chorobą, koń­
czy tow. Daszyński 70 lat życia, 
zawsze wierny PPS i idei w yzwo­
lenia proletariatu. Pełen wiary w 
ostateczne zwycięstwo, interesuje 
się nasz kochany Jubilat każdym 
przejawem walki proletariatu z ka 
pifalizmem i faszyzmem.

Huczne oklaski na cześć Igna­
cego Daszyńskiego, jakie odezw a­
ły się ze wszystkich stron olbrzy­
miej sali, świadczyły o wielkiem 
przyw iązaniu mas do naszego ko­
chanego tow arzysza.

Następnie zabrał głos do refe­
ratu o polityce zagranicznej i w e­
wnętrznej naczelny redaktor ..Ro­
botnika", tow. M. Niedziałkowski, 
b. długoletni prezes frakcji parla­
mentarnej PPS w sejmach pol­
skich. W półtoragodzinnych w y­
wodach, nawiązując raz po raz 
do żvcia Daszyńskiego, omówił 
tow. Niedziałkowski wszystkie te 
zagadnienia, które są obecnie te­
matem dnia i ośrodkiem wszelkich 
dyskusyj politycznych. Rewelacyj­
ne szczegóły walk w Hiszpanii, 
dzieje hitleryzacji Gdańska, fan­
tastyczne projekty pułk. Koca, o- 
mówione na podstaw ie wielkiego 
materiału faktycznego, jakim dys­
ponuje mówca, wywołały ogrom ­
ne zainteresowanie. Nie często 
wysłuchiwane są referaty na tej

sali w tak wielkim skupieniu, jak 
w ubiegłą niedzielę. Słuchacze 
wyczuli, że przemawia do nich 
nietylko jeden z czołowych przed 
stawicieli PPS, ale przede wszyst 
kim doskonale poinformowany po

lityk i dziennikarz.
Przy końcu referatu dziękowano 

praw'dziwym huraganem oklasków 
za tak  wszechstronne i rewelacyj­
ne naświetlenie bieżącej polityki 
międzynarodowej i polskiej.

W B y s t r e j  i w Białej
W  poniedziałek ubiegły w 70-tą 

rocznicę urodzin Ignacego Da­
szyńskiego przybyła do sanato­
rium w Bystrym delegacja w oso­
bach tow. tow. Zygmunta Piotrow 
skiego, Adama Ciołkosza z Krako­
wa, Andrzeja Pyrza z Białej oraz 
delegatów Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Pracy w Polsce.

Delegacja złożyła tow. Daszyń­
skiemu życzenia powrotu do zdro­
wia, wręczyła mu pęk róż o- 
raz w spaniały album z adresem i 
podpisami robotników krakow ­
skich.

Tow. Daszyński, wzruszony zło 
żonymi mu życzeniami, dziękował 
serdecznie.

**
*

Wieczorem w poniedziałek w 
sali pod „Czarnym Orłem" w Bia­

łej, odbyła się akadem ia, na którą 
przybyły ogromne rzesze robotni­
ków. Zagaił zgromadzenie tow 
Pyrz. Przemawiali: tow. Piotrow­
ski z W arszaw y, tow. Ciołkosz z 
Krakowa i tow. Kowoll (w  języku 
niemieckim). W ywody m ów ców  
przerywano oklaskami i okrzyka­
mi na cześć tow. Daszyńskiego.

Następnie zabrał głos tow. Ste­
fan Daszyński, który — w imieniu 
ojca — ze wzruszeniem dziękował 
za manifestację miłości i wdzię­
czności dla wielkiego trybuna lu­
du.

Na sali obecna była rodzina 
Ignacego Daszyńskiego.

W śród dźwięków orkiestry i 
śpiewu „Czerwonego Sztandaru" 
zakończono akademie.
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Dzieje jednego oszczerstwa
Jak w państwie demokratycznym załatwiane s ą  
zarzuty stawiane m ins trom

Od dłuższego czasu francuska 
prasa praw icow a prowadzi osz­
czerczą kampanię przeciwko mi­
nistrowi spraw  wewnętrznych
Francji, tow. Salengro, zarzucając 
mu, że rzekomo był dezerterem w 
czasie wojny światowej.

W  odpowiedzi min. obrony na­
rodowej Daladier ogłosił publicz­
ne wyjaśnienie, z którego wynika, 
że Salengro podczas wielkiej woj­
ny nie uciekł, lecz dostał się do 
niewoli, w chwili gdy szukał 
zwłok przyjaciela, który padł po­
między liniami okopów. Sądzony

Kolekcjonowanie prezesur
Całą prasą obiegła wiadomość 

o łódzkim kolekcjoniście prezesur, 
gen. Maciszewskim, -który wcale 
przecież nie jest jedynym zbiera­
czem prezesur w Polsce.

W prasie pojawiły się uszczy­
pliwe uwagi na temat tego zami­
łowania do kolekcjonowania. Nie 
pojmuję, dlaczego? Jeden zbiera 
owady, drugi jest filatelistą i zbie­
ra znaczki pocztowe, trzeci zbiera 
numizmaty, t. j. stare monety, a 
czwarty zbiera nowe monety i no­
we banknoty, obieg w kraju i za­
granicą mające.

Kolekcjonowanie prezesur naj­
bliżej stoi tego ostatniego rodzaju 
kolekcjonizmu i świadomi rzeczy 
utrzymują, że kto zbiera prezesu­
ry, ten tym samym zbiera też no­
w e banknoty i monety.

Zamiłowanie do prezesowania, 
do przewodniczenia jest rodzinne 
u obecnego łódzkiego dygnitarza 
przemysłowego. Kto przed wojną 
znał Tarnopol, temu wiadomo, że 
spokrewnione i spowinowacone 
rody Maciszewskich, Michalkow- 
skich i Pohoreckich poobsadzały 
tam wszvstkie stanowiska w ad­
ministracji, v/ mieście, w szkolnic­
twie, w koleinictwie. Dokądkol­
wiek obywatel się zwracał, zaw­
sze I wszedzie musiał natknać sie 
na przedstawiciela jednego z trzech 
skoligaconych rodów.

Jeden z przedstawicieli tych ro­
dów, wyżywający się w C. K. ad­
ministracji, wsławił się rozpędza­
niem manifestacji polskich socjali­
stów, wymierzonej przeciw cara-

przez sąd wojenny w czasie, gdy 
się znajdował w Niemczech, Sa­
lengro został uniewinniony.

Mimo tego wyjaśnienia dzien­
niki prawicowe prow adzą dalszą 
kampanię, tw ierdząc m. in., że Sa­
lengro został początkowo skazany 
na śmierć za dezercję, uniewinnio­
ny został dopiero później na sku­
tek rewizji procesu.

Na żądanie min. Salengro, pre­
mier tow. Leon Blum skierował w 
tej spraw ie list do ministra obro­
ny narodowej Daladier, w którym 
stwierdziwszy, iż kampania o sz ­
czercza trw a w dalszym ciągu, o- 
świadcza, iż minister spraw  we­
wnętrznych uw aża za konieczne 
ostateczne stwierdzenie praw dy w 
warunkach bezstronnych i uroczy- 

towi. Sam mając wysokie poczu- stycł1, tak by orzeczenie jakie za- 
cie łączności rodzinnej, nie chciałj Padnie nie mogło być podejrzewa
siać niezgody pomiędzy „kuzyna­
mi", t. j. Franciszkiem Józefem i 
Mikołajem Il-im.

Za to wysokie poczucie łączno­
ści rodzinnej znalazł ciepłe miej­
sce v/ administracji polskiej.

Inni przedstawiciele rodów tar­
nopolskich jakoś nie wypłynęli w 
Polsce niepodległej. Widocznie 
całą swoją władzę przelali na swe­
go łódzkiego krewniaka, który na 
swych barkach z ofiarnością i po­
święceniem dźwiga ciężar władzy,

ne o stronniczość polityczną. Pre­
mier Blum żąda wobec tego prze­
kazania akt spraw y wyjętych z ar 
chiwum wojskowego, generaliści 
musowi armii francuskiej, gen. Ga 
melin, przydzielając mu w cha­
rakterze pomocników przedstaw i­
ciela konfederacji b. kom batantów 
oraz jednego przedstawiciela naj­
liczniejszego stow arzyszenia b. 
kombatantów.

Rezultaty zbadania spraw y zo­
staną niezwłocznie ogłoszone bez

który dawniej aż trzy tarnopol-1 względu na to, jaki będzie wvnik. 
skie rody dźwigały.

Czy za to należy się potępienie?
x. y. z.

Prezydent Senatu Greiser
Komunikują nam z Gdańska, iż 

prezydent Senatu Greiser nie wró­
ci już z urlopu na swe stanowisko, 
na które p. Forster zamianował 
innego hitlerowca.

P. Greiser, pomimo, iż jest oby­
watelem Gdańska, ma otrzymać 
podsekretariat stanu w Rzeszy.

Król n m n ń s k i
w  P r a d z e

Król rumuński Karol II przybył
do Pragi, powitany na dworcu 
przez prezydenta Benesza i człon­
ków Rządu z premierem Hodzą na 
czele.

Po otrzymaniu tego listu min. 
Daladier zwrócił się do konfedera­
cji narodow ej i unii federalnej b. 
kombatantów', by wyznaczyli de­
legatów, którzy będą asystowali 
gen. Gamelin w badaniu akt sp ra ­
wy.

Gen. Gamelin odpowiedział, iż 
może jedynie chodzić o zbadanie, 
czy min. Salengro odpowiadał 
przed jednym, czy przed kilku są ­
dami wojennymi i jakie były ich 
wyroki. Generał oświadczył, iż u- 
w aża za konieczne, by podczas ba 
dania spraw y byli obecni przedsta 
wiciele sądow nictw a wojskowego, 
mogący udzielić koniecznych w y­
jaśnień.

**«
Zarzuty staw iane ministrowi są 

— jak widać — załatw iane w pań 
stwie demokratycznym inaczej 
niż., gdzieindziej.

POGROM W WYŻSZEJ UCZEL­
NI. — WAGONY DLA ŻYDÓW.

W w arszawskiej Szkole Głów­
nej Handlowej odbył się w ponie­
działek formalny pogrom. W  da­
nym wypadku atoli bito nie tylko 
żydów  — niszczono także mienie 
wyższej uczelni, rozbito także
młotkiem głowę jednemu słucha­
czowi -  Polakowi, który krzyk­
nął: „Precz z wandalizmem!"

Obraz poprostu straszny... Po­
słuchajmy, jak  opisuje zajście np. 
„G azeta Polska":

Po przemówieniach grupa de­
monstrantów, uzbrojona w laski 
i kastety, ruszyła w kierunku se­
k reta ria tu  uczelni, w którym, po 
wyłamaniu drzwi, rozpoczęto de­
molować urządzenie. Wystąpieniom 
tym  usiłował przeciwstawić się 

jeden ze studentów, 23-letni W ła­
dysław O rt (Ordynacka 4). Demon­
stranci rzucili się na bezbronnego. 
Ort, uderzony w głowę młotkiem, 
stracił przytomność i  osunął się 
ziemię. N apastnicy porzucili go i 
w dalszym ciągu demolowali se­
kretariat, Jednocześnie rzucono kil­

ka bomb łzawiących i zapalono 
dymne świece.
Zdziczenie kompletne. Ale „A. 

B. C." ONR-owskie szaleje z za-1 
chwytu i tak opisuje batalię na 
S. G. H.:

Rozrzucono świece dymne. Dym 
wypełnił cały parte r. Duszący, 
ostry gaz z  bomb łzawiących roz- 
szedł, się po salach i  korytarzach.

Młodzież w najwyższym podnie­
ceniu olbrzymim tłumem przele. 
w ała się po schodach i koryta­
rzach. Bez przerwy wznoszono o- 
krzyki. W rosnącym wciąż zamie­
szaniu wylatywały, pod naporem  
tłumu, szyby v> drzwiach, wiodą­
cych do sal, pękały szyby w ga­
blotkach. Woda z otwartego hy- 
d ran ta  strumieniami rozlała się 
po korytarzu.

TF kłębach dymu, przy brzęku 
szkła, kawałkami leżącego na zie­
mi, demonstracje przybierały co­
raz gwałtowniejszy charakter.

Kilku Żydów, którzy usiłowali 
przeciwstawić się demonstracjom, 
wznosząc przy tym  okrzyki prze­
ciw młodzieży narodowej, silnie 
poturbowano. Za uciekającymi gru 
pa młodzieży usiłowała przedostać 
się do sekretaria tu , gdzie również 
schroniło się kilku Żydów. Sekre­
tariat zdemolowano, wywaliwszy 
drzwi.

Tak wygląda -wyższa uczelnia 
pod dyktatura ONR- To się na­
zywa „nauka!"

Oczywiście w tej barbarzyńskiej 
„akcji" wcale nie chodzi o Ży­
dów .  studentów, których w S. G. 
H. nie jest wielu. Chodzi o coś in­
nego! Chodzi o przeflancowanle 
ąkcji na ulicę! Chodzi o szeroko 
zakrojoną akcję polityczną! Cho­
dzi o stworzenie nastrojów  w spo 
łeczeństwie, chodzi o stopniowe 
skierowanie tłumów do walk o 
władzę!

Można sobie wyobrazić, jak 
Polska w yglądałaby pod dyktatu­
rą tych szaleńców! Na szczęście 
są to puste fantazje.

Ale „ABC" już robi „koniunktu­
rę" i żada „specjalnych wagonów  
dla żydów"!

Ciekawi jesteśmy, jakie praktycz­
ne konsekwencje wyciągnie min 
Świętosławski ze swoich onegdaj- 
szych przesłanek.

KONSTYTUCJA NIEWINNA! 
Konstytucja niewinna! — zape­

wnia „Czas", stw ierdzając nieu­
dolność obecnego Sejmu:

Jeśli się pewne postanowienia 
konstytucji weźmie pod uwagę, to 
trudno je st bronić stanowiska, że 
to ustaw a konstytucyjna spowo­
dowała bezsilność parlam entu. U- 
stawa ta  daje bowiem parlam en­
towi nie jedną silną bron w  walce 
politycznej. Odrzucając wnioski 
ustawodawcze Rządu, zmieniając 
jego przedłożenia budżetowe, może 
parlam ent bardzo skutecznie za­
znaczyć swą wolę. Ale trzeba u- 
mieć i mieć dość siły politycznej, 
by z te j broni, jak ą  konstytucja 
izbom daje, umieć zrobić właściwy 
użytek. Lecz to  już nie jest kwe­
stią konstytucyjną, lecz kwestią 
znaczenia, wartości politycznej i 
umiejętności działania tych ludzi, 
którzy w  izbach zasiadają. To też 
nie w przepisach konstytucyjnych, 
ale w te j dziedzinie należy szukać 
przyczyny upadku parlamentu, 
którego jesteśmy obecnie świad­
kami. Konstytucję natom iast trze­
ba uniewinnić.
Naiwne to bardzo. W szak wie­

my, że rola Seimu w nowej kon­
stytucji jest bardzo uszczuplona; 
że Senat pochodzi faktycznie z 
nominacji; że „odpowiedzialność"

rządu jest iluzoryczna.
A poza tem „Czas" nic nie mó­

wi o ordynacji wyborczej. W szak 
„znaczenie" parlam entarzystów  za 
leży także od tego, kto i jak im 
dał mandat! Naturalnie, ordyna­
cja — to nie konstytucja. Ale nie­
podobna przedstaw iać rzecz taką, 
że człowiek (poseł) w  parlam en­
cie ma znaczenie „per se" (sam 
przez się), niezależnie od tego, 
kogo reprezentuje i jakie ma for­
malne kompetencje!

Konstytucja jest przede w szyst­
kim ustosunkowaniem sił w  spo­
łeczeństwie.

ACH, PRAWDY NIE CHCEMY! 
„Mały Dziennik" piorunuje na 

te pisma, jak np. emigracyjnego 
„Narodowca", które podały znaną 
obiektywną (prawdziwą) opinię 
przywódców katolików baskij­
skich o w ypadkach hiszpańskich. 
Prawdy podawać nie wolno, bo 
szkodzi klerykałom:

W sprawie hiszpańskiej można 
być „zimnym", albo „gorącym", ale 
nie wolno być „letnim", bo kto  
szuka tego rodzaju „obiektywiz- 
mu", pracuje pośrednio — jak  te ­
go dowdzi przykład „Narodowca" 
—na rzecz interesów Moskwy. L e­
je  wodę na czerwony m łyn.

„W odę" wolno lać, tylko na 
młyn klerykałów. „P raw da" po­
w inna być klerykalna, albo też 
wogóle jej niepotrzeba.

K. Cz.

Wyższe uczelnie stolicy
W yższe uczelnie stolicy zostały  

w rezultacie znow u „zablokowa­
ne". W ykłady na S . G. H. (S zk o ­
ła Główna H andlowa) są zaw ie­
szone. Rektor podał się do dy­
misji. W ykłady na uniwersytecie 
są zrywane. N astrój podniecony 
trwa i na politechnice, i w Szkole  
Głównej Gospodarstwa W iejskie­
go.

Część prasy rozdmuchuje to 
w szystko do rozmiarów ogrom­
nych. W  istocie te brzydkie, nie 
rycerskie „zajścia", polegają na 
rzucaniu się w kilkunastu na jed ­
nego ( ż y d a )  i na „opluwaniu“ ko 
leżanek - Żydów ek, nie mają, o- 
czywiście, nic wspólnego z  trady­
cjami dawnych walk młodzieży 
akademickiej o wielkie sprawy, o

wielkie ideały.
Młodzieńcy, którzy wyprawiają  

taki.e rzeczy, nie będą ani „boha­
terami", ani „męczennikami". S ą  
ZAW ALID RO G AM I. P rzeszkadza  
ją  rozwojowi w yższego nauczania  
w Polsce, przeszkadzają  tym , któ­
rzy pragną się uczyć.

Trzeba jednak z  tym  skończyć. 
I TO NA SERIO. Bo pow iedzm y  
sobie w szyscy szczerze prostą  
prawdę: Polska nie może być po­
zbawiona FUNKCJONUJĄCYCH  
w yższych uczelni; i  Polska nie mo 
te  być „odgłosem"  obyczajów  
akademickich „Trzeciej" R zeszy.

Pp. kierownicy ONR. I t. p. mu­
szą  zrozumieć, że ogromna część 
opinii polskiej tego nie chce ZU ­
PEŁN IE STA N O W C ZO .

Sprawa Grzeszolskiego
przed Sądem Apelacyjnym

Proces Grzeszolskiego, ponura 
tragedja, przypominająca sw ą po­
twornością straszliw ą historję 
Borggiów, jest już niemal ukoń­
czony.

Nastąpi jedynie ostatni akt, pa­
dnie ostatnie słowo: winien czy 
nie winien. Obrońca adw. Zyg­
munt Hofmokl -  Ostrowski w  ob­
szernej i gorącej replice ośw iad­
czył, że historja nie zna tak po­
tw ornego przestępcy, co z zimną 
krwią zam ordowałby dwoje dora- 

| stających dzieci. Obrońca wyklu- 
Niebezpiecznc to szaleństwa. I czył możliwość, aby tym morder-

i ttósii sili
Agencja Tass donosi z Chaba- 

rowska, że dnia 26 bm. patrol so­
wieckiej straży pogranicznej zło­
żony z 7 ludzi w rejonie Turjero- 
gu w odległości 500 metrów od 
linii granicznej na terytorium Z. S. 
S. R. został zaatakow any przez 
dw a oddziały japońsko - mandżur 
skie, które przekroczyły ’ granicę.

Po otrzymaniu posiłków straż so­
wiecka zmusiła Japończyków i 
M andżurów do cofnięcia się na te 
rytorium Mandżurii.

W edług wiadomości z komi­
sariatu do spraw zagranicznych, 
am basdor Jureniew otrzym ał dnia 
26 bm. polecenie złożenia w tej 
sprawie w Tokio protestu.

Japońska pol eją p o i ł a  angielskich marynarzy
P rasa  angielska opisuje przebieg 

zatargu  pomiędzy W. B ry tan ią i 
Japonią, który spowodował odłożenie 
urzędowej wizyty floty brytyjskiej 
w portach w Japonii, wyznaczonej 
na 7 listopada b. r.

Przed paru  dniami w porcie Hlung 
na Formozie trze j m arynarze b ry­
tyjscy, wysiadłszy n a  ląd, udali się 
n a  spacer taksówką, zgóry płacąc 
należność. Po zakończeniu przejażdż" 
ki, właściciel taksówki domagał się 
ponownie zapłaty. Gdy m arynarze 
angielscy odmówili, aresztowano ich 

przewieziono na odwach policyjny,
gdzie policjanci japońscy bardzo do­

tkliwie ich pobili. Jeden z m aryna­
rzy był tak  pobity, że trzeba było 
odwieść go do szpitala. Oficera, któ­
ry  przybył, aby domagać się zwol­
nienia m arynarzy i zlikwidować zaj­
ście w spoEÓb przyjazny, szef policji 
japońskiej na Formozie ciężko znie­
ważył.

Rząd brytyjski zażądał od Rządu 
japońskiego zadośćuczynienia w  po­
staci urzędowego przeproszenia i od­
szkodowania dla pobitych m aryna­
rzy. Dopóki to  nie nastąpi, wizyta 
floty brytyjskiej w Japonii nie od­
będzie sie.

cą był Grzeszolski, w długich o 
znacznej sile ekspresji wywodach 
usiłował udowodnić, że oskarżony 
jest ofiarą pomyłki sądowej, a pro 
ces oparty  został jedynie na po­
szlakach.

Obrońca przytoczył liczne do­
wody w postaci listów i pamiętni­
ków dzieci, z których w ynika ra­
czej, iż stosunki między ojcem i 
dziećmi były dobre.

Drugi oskarżyciel, prokurator 
W ew ióra z Sosnowca stwierdził, 
iż dowody przedstawione przez 
obronę są niedostateczne i zbyt 
słabe dla zbudowania na nich te ­
zy o niewinności oskarżonego. 
Sam zaś oskarżony w  ostatnim  
słowie rzekł tylko: „Ja nie jestem 
winien".

Publiczność, która była przygo­
tow ana do dłuższej przemowy 
Grzeszolskiego była tą  zwięzłością 
oświadczenia zaskoczona-.

Ogłoszenie wyroku nastąpi dziś 
o godz. 1 w południe. I. K.

oszczerstw 
rrzeń  satfem

Dziś przed Sadem Okręgowym 
w Warszawie, odbędzie się proces 
o oskarżenia Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przeciw redakcji 
„Kurieka" krakowskiego o m !esła 
wienie. IKA.

Mota lekkie przymrozki 
dniem ocieplenie

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 29 b. m .: Pogoda słoneczna o
zachmurzeniu umiarkowanym z  za­
nikającymi opadami w górach i  na 
Podkarpaciu. Po lekkich nocnych 
przymrozkach, w ciągu dnia więk­
sze ocieplenie (do 12 stopni). U* 
miarkowane i  porywiste w iatry  za­
chodnie i północno-zachodnie.
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Walka o 6-godzinny dzień pracy

Baroni węglowi prowokują strajk generalny w górnictwie polskim
Wczoraj podaliśmy tekst de­

peszy wszystkich związków 
{górników do p. prezesa Rady 
Ministrów o podjęcie z inicja­
tywy Rządu próby załatwienia 
konfliktu w górnictwie polskim, 
konfliktu, który dojrzewa już 
ostatecznie.

Rokowania bezpośrednie z 
przemysłowcami zostały bo­
wiem rozbite. Przemysłowcy 
ODRZUCILI żądanie wprowa­
dzenia 6-godzinnego dnia pra­

cy, wysuwając szereg „ argu­
mentów gospodarczych", argu­
mentów, które nie wytrzymują 
żadnej rzeczowej krytyki.

Poniżej zamieszczamy tekst 
protokulu „narad'' z przemy­
słowcami węglowymi i zarazem 
— raz jeszcze jeden — omawia­
my „argumentację1 sier „le- 
wiatańskich".

Sytuacja dojrzała niewątpli­
wie do rozstrzygnięć stanow­
czych. Gospodarka baronów

węglowych urąga i potrzebom 
gospodarczym Polski, i  same' 
zasadzie obronności Państwa. 
Tego stanu rzeczy nie sposób 
już na dłuższą metę wytrzy­
mać. Górnicy Zagłębi węglo­
wych mogą być pewni, że po 
ich stronie stoi CAŁY Świat 
Pracy Polski,

* . *

Hutnicy stoją, jak wiadomo, 
w jednym szeregu z górnikami.

„HądrośC" lewiatańsko - obszarnicza

Baroni węglowi rozbili rokowania
W wyniku uchwał ogólnego 

kongresu rad załogowych toczyły 
się w  Katowicach, jak już donosi­
liśmy, w  obecności głównego in­
spektora pracy, p. Klotta, rokowa 
nia pracodawców i górniczych 
związków zawodowych o postula 
ty kongresu rad załogowych, a mia 
nowicie o sprawy: 1) skrócenie 
czasu pracy do 6 godz. przy zacho 
waniu obecnych płac, 2) Spółki 
Brackiej, 3) urlopów w  górnictwie 
i 4) zaszeregowania robotników. 
Kilkodniowe rokowania, jak wia­
domo, nie dały żadnego rezultatu 
i zostały rozbite z winy pracodaw 
ców. Wynika to jasno z protokółu 
Konferencji porozumiewawczej z 
dnia 26 października 1936 r., od­
bytej pomiędzy Związkiem Praco­
dawców Przemysłu Górniczo-Hut 
niczego — a związkami zawodo­
wymi robotniczymi, pod przewod­
nictwem Głównego Inspektora Pra 
cy. Cytujemy dosłownie z proto­
kółu:

„PRZEDMIOTEM ZATARGU W 
CHWILI OBECNEJ SA NASTĘPU­

JĄCE ZAGADNIENIA:
1) skrócenie czasu pracy w prze 

myślę górniczym do 6 godzin dzień 
nie przy pozostawieniu dotychcza­
sowych zarobków; 2) usanowamie 
finansowe Spółki Brackiej; 3) przy 
aa&wanie za każdy dzień urlopu 
pełnego wynagrodzenia, nie zaś 
przeciętnego zarobku za ostatnie 3 
miesiące; 4) zaszeregowanie robot 
ników wynagradzanych według 
32 i par. 6C tabeli płac.

W WYNIKU PRZEPOWADZONEJ 
DYSKUSJI USTALONO: 

ad 1) Związek Pracodawców 
Przemysłu Górniczo-Hutniczego o- 
ćwiadcza, że zagadnienie jakiego­
kolwiek skrócenia czasu pracy na­
stręcza tak ■ zasadnicze trudności 
natury ekonomicznej, że wywoła 
daleko idące wstrząsy w sytuacji 
tego przemysłu, jak i w dotychcza 
sowej polityce Rządu.. Wobec tego 
Związek Pracodawców Przemysłu 
Górniczo - Hutniczego odrzuca sta 
nowczo i kategorycznie tein postu­
lat związków’ robotniczych. 

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWI. 
CIELI ORGAN1ZACYJ ROBOTNI­

CZYCH:
„Związki Zawodowe i kongres 

górników wysunęły żądania skró-

Llst
St. Sempołowskiej

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przed kilku dniami niektóre ga­

zety warszaw skie pomieściły
wzmianki, dotyczące p. Antoniego 
Piwowarczyka. Komunikowano w 
nich, że Piwowarczyk został are­
sztowany w Moskwie i zesłany 
w wyniku oskarżenia o jakieś 
przestępstw a natury kryminalnej.

P. Piwowarczyk o tych wzmian 
kach nic nie wie, a gdyby nawet 
wiedział o nich, nie miałby moż­
ności bronienia się.

Znam go dobrze. Byłam na wio­
snę w Moskwie, właśnie w chwi­
li, gdy zapadł w yrok w jego spra­
wie i gdy wysyłano go z Moskwy. 
Informowałam się w tej kwestii. 
Stwierdzam kategorycznie, że w 
spraw ie p. Piw ow arczyka nie by­
ło żadnego oskarżenia o prze­
stępstwo pospolite.

Redakcje pism, które nieświado 
mie skrzywdziły człowieka oskar­
żeniami, niezgodnymi z praw dą, 
proszę, aby w poczuciu uczciwoś­
ci przedrukow ały to moje spro­
stowanie.

Proszę przyjąć wyrazy poważa" 
nia pełne. St. Sempółowska. J

cenią czasu pracy w górnictwie 
węglowym do 6 godzin dziennie 
bez obniżenia zarobków w tym 
przekonaniu, że reforma ta umo­
żliwi częściową likwidację bezro- 
cia wśród górników, oraz przyczy­
ni się do koniecznej równowagi 
między pracą i kapitałem zachwia­
ną przez mechanizację i bardzo 
znaczny wzrost wydajności. Celem 
realizacj: tego żądania związki za­
wodowe wymówiły umowę taryfo­
wą żądając zastąpienia postano­
wienia o 8 godz. czasie pracy po­
stanowieniem o 6 godz. czasie 
pracy.

„Wobec odrzucenia przez pa­
nów przemysłowców żądań robot­
ników Związki Zawodowe stwier­
dzają, że o realizację tego żądania 
podejmą walkę strajkową stoso­
wnie do wiążącej uchwały Kongre-

ad 2) Ponieważ sprawy żądań 
wymienionych w punktach 2, 3 i 4 
nie były jeszcze przedmiotem bez­
pośrednich narad pomiędzy stro­
nami, będą one omówione w swo­
im czasie w drodze bezpośrednich 
rokowań i na właściwym dla tych 
spraw terenie".

*  *
*

Bezpośrednio po konferencji z 
głównym inspekt, pracy, p. Klot- 
tem, przedstawiciele Międzyzwiąz 
kowej Komisji odbyli konferencję, 
w której — poza —  kierownikami 
rewiru centralnego— wzięli udział 
sekretarze związkowi CZG., ZZP. 
i ZZZ. z Zagłębia Krakowskiego, 
Dąbrowskiego i rewiru południo­
wego. Na konferencji omówiono 
wytworzoną sytuację i wysłucha­
no spraw ozdań z nastrojów  załóg 
kopalnianych.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
S A M O C H O D O W O  
MO TO CY ­
K L O W E  
WARSZAWA

AMATORSKIE i ZAWODOWE

W „Legionie Młodych11

Okręg Wielkopolski „LegioniT
staje w szeregach Polski Pracującej

Otrzymaliśmy komunikat następu­
jący:

Akcja, prowadzona przez Legion 
Młodych Frakcję przeciwko „sana­
cyjnej", a bezprawnie uzurpującej 
sobie stanowiska kierownicze w 
organizacji, t. zw. komendzie głów 
nej „Legionu Młodych" z p. p. 
Bociańskim i Ponikiewskim na 
czele zatacza coraz szersze krę­
gi. Jak było do przewidze­
nia- masy członkowskie nie dały 
się oszukać i należycie oceniły 
zdeptanie etyki i honoru organi­
zacyjnego, w yrażające się w zła­
maniu deklaracji Frontu Młodej 
Lewicy Polskiej przez przejście 
do obozu reakcji.

Jakże więc zrozumiałym jest ten 
ciągły odpór, ten ustawiczny bunt, 
jaki szerzy się w szeregach Legio­
nu Młodych przeciwko polityce i 
„ideologii", „ideologii" coraz ja ­
skrawiej faszystowskiej — komen­
dy głównej.

Po zjazdach czterech Okręgów, 
które w całości przystąpiły do Le­
gionu Młodych „Frakcja", przyj­
mując zasady ideowe Frontu Mło­
dej Lewicy Polskiej, jako płaszczy 
znę porozumienia z młodzieżą ro­
botniczą, nastąpił szereg innych 
akcesów do L. M. F.

Ostatnio najważniejszym  jest 
„bunt" członków Legionu Młodych 
Okręgu W ielkopolskiego przeciw­
ko polityce p. Bociańskiego, który 
jeszcze rok temu był komendan­
tem tegoż Okręgu. Oto otrzyma­
liśmy następującą rezolucję, pod­
pisaną przez wszystkich długolet­
nich kierowników L. M. w Pozna­
niu, oraz przez blisko stu legioni­
stów:

OŚWIADCZENIE:
„Niżej podpisani członkowie 

obwodów: Akademickiego U niw.
Poznańskiego, W. S. H., i obwodu 
na m. Poznań Legionu Młodych w 
Poznaniu, po zapoznaniu się z sy­

tuacją organizacji, stw ierdzają: 
Legion Młodych pod kierowni­
ctwem W łodzimierza Bociańskie­
go nie spełnił pokładanych w nim 
przez nas nadziei. Miejsce uczci­
wej, bezkompromisowej walki o 
ideały młodolegionowe zajęła o- 
krywana frazesem koniunktural- 
ność. Możliwości samodzielne]
działalności, jakie przed organi­
zacją po znanym liście seniorów 
stanęły, zostały zaprzepaszczone. 
Potwierdzenie powyższego znaj­
dują podpisani przede wszystkim 
w uchwałach Rady Głównej z dn. 
26 lipca b. r. Wobec tego, w po­
czuciu odpowiedzialności, jaka 
ciąży na środowisku poznańskim 
w walce z reakcją, w zrozumieniu 
konieczności natychmiastowego e- 
liminowania wszelkich zapędów 
kryptofaszystowskich i rasistow ­
skich, jako zdrady ideowej św ia­
ta  Pracy, podpisani postanaw ia­
ją : potępić działalność kierowa­
nej przez W. Bociańskiego Ko­
mendy Głównej i uznać, że orga­
nizacją, która idzie po linii bez­
kompromisowej realizacji pierwot­
nych założeń młodolegionowych 
jest Legion Młodych Frakcja.

***
Podpisali:
Zbigniew Dakowski, b. Komen­

dant Obw. Akad. U. P„ Józef Ja ­
nowski, b. Inspektor Okręgu 
W ielkopolskiego i b. Kmdt. Obw. 
W. S. H., Józef Kardasiewicz, b. 
Kmdt. Obwodu na m. Poznań, 
Inspektor Obw. na m. Poznań, Jó­
zef Szłapczyński, inspektor obw. 
Akad. U. P., Stefan Szary, ins­
pektor Obw. W. S. H., S tanisław  
Cichowski, b. inspektor obw. A- 
kad. U. P .

w walce z g ó r n ik a m i
W ysunięty przez organizacje 

górnicze postulat redukcji czasu 
pracy w górnictwie węglowym do 
6 godzin dziennie nie daje spo­
czynku prasie reakcyjnej. Pisaliś­
my już o demagogicznym ataku 
„w alutowym " na górników ze 
strony „Kuriera Polskiego" i t. p. 
Obszarniczy „Czas" nie chce rów

W  spraw ie spadku zarobków — 
organ „lew iatański" s tara  się w y­
kazać, że straty , poniesione przez 
górników nie są istotne, bo prze­
cież spadły ceny, koszty utrzym a­
nia i t. p. Sięga się, by to „uza­
sadnić" po statystykę płac real­
nych, a  dla czego nie sięgnąć np. 
do w skaźnika w ypłat? W skaźnik^    J  „ -------------     | --------- ----------------------------

nież pozostać w  tyle i w ystępuje . ten, ogłoszony m. in. w „Małym 
z artykułem ' p. t. „Bezcelowy(Roczniku Statystycznym " wskazu-
strajk", w  którym próbuje w yka­
zać niewłaściwość postulatu gór­
ników.

Jakimi argum entam i?
„Czas" wywodzi, że żądanie 

skrócenia czasu pracy jest „zam a­
skowanym żądaniem podniesienia 
zarobków ", że wywoła falę podo­
bnych żądań w innych działach 
produkcji, co doprow adzi do sil­
nej zwyżki cen i rychłego zaha­
mowania popraw y koniunktóry, co 
znów spowoduje spadek 
węgla i t. p.

jakże to? Słabe spożycie mas 
pracujących m iasta jest właśnie 
przeszkodą trw ałej popraw y sy­
tuacji gospodarczej. Stanowi — 
według uzasadnionej opinii— jed­
ną z przeszkód popraw y sytuacji 
rolnictwa. A tu raptem w zrost 
dochodów mas pracujących za­
szkodzi popraw ie, spowoduje ka­
tastrofę gospodarczą!... Autor ar­
tykułu w yznaje podw ażoną dziś 
dziś teoryjkę o „zbawczym" 
wpływie niskich płac na „popra­
w ę" sytuacji gospodarczej. Co wię 
cej — nie wyczuwa różnicy mię­
dzy popraw ą płac już pracują­
cych robotników, a  zatrudnieniem 
nowych rzesz, po reformie, której 
dom agają się górnicy. Umożliwie­
nie kilkunastu tysiącom górników 
odbudow ania ich siły nabywczej, 
stworzenie dodatkow ego zbytu ar­
tykułów pierwszej potrzeby — to 
nie jest „frazeologia". To jest re­
alna korzyść dla przemysłu i rol­
nictwa.

Pow ażne zagadnienia strat, ja­
kie ponieśli górnicy na skutek ob­
niżki zarobków, świętówek, tumu 
sów oraz zwiększonej wydajności 
pracy są w argum entacji pominię­
te. Kwestie te porusza za to le­
w iatański „Przegląd Gospodar­
czy" (zesz. 20).

Rzeizf obrzydliwe
Z  „ABC" naogół nie polem izu­

jemy. Bo poziom  tego „ABC" u- 
trudnia jakąkolw iek polemikę. To 
pismo podobno „narodowo • rady­
kalne" zajm uje się przeważnie 
N AD SK AK IW AN IEM  w stosunku  
do wszelakich „wodzów “  fa szy ­
zmu europejskiego. Hitler? M usso­
lini? Degrelle? De La Rocąue? 
Greiser? Forster?  —  w szystko jed  
no... „ABC" sta je zaw sze, nie pro­
szone i nie dziękowane, „w obro­
nie"...

Niech sobie staje „w obronie", 
ale niech nie robi przy tej sposob­
ności R Z E C Z Y  O BR ZYD LI­
W YCH.

Przed paroma dniami ukazała 
się w tern „ABC" notatka p. t. 
P. P. S . A GDAŃSK, że oto w lu­
tym  r. 1930 Adam Ciołkosz miał 
oświadczać publicznie w Berlinie, 
iż sprawa Pomorza „niewiele pol­
ski proletariat obchodzi".

S kąd  to się w „ABC" wzięło? 
Była to część oskarżeń, w ysuw a­
nych przeciwko Ciołkoszowi W  
OKRESIE BRZESK IM  ze strony  
CZĘŚCI (ty lko : C ZĘŚCI) kół „sa­
nacyjnych". BEZC ZELN E KŁAM ­
S T W O  było tak oczywiste, że  z  
tego ,pzarzutu" wycofano się dość 
prędko. Teraz „narodowo  .  rady­
kalne" „ABC" do tego powraca...

Ponieważ zaś dziennikarze, na­
wet „narodowo - radykalni" po­
winni jednak wiedzieć, co się dzia­
ło przed paroma laty, —  dlatego 
nie można się tłómaczyć „niezna- 
jomością sprawy". Pozostaje okre 
ślenic jedno: TO SĄ M E TO D Y
O BRZYD LIW E.

S . K.

je, że w r. 1935 górnicy otrzyma 
li w ypłaty, w artości 48 proc., sta- 
iu z r. 1928. Pięknie, ale spadek 
cen, kosztów utrzym ania i t. p.? 
N aw et po obliczeniu tego spadku 
okazuje się, że wartość realna wy 
piat stanowiła zaledwie 76 proc. 
stanu z r. 1928.

T ak więc, mimo spadku kosz­
tów utrzym ania, górnicy nie w y­
szli tak  świetnie przy ogromnym 

. bezrobociu, systemie obrywek 
zbytu płac, świętówek, turnusów i t. p., 

jak  to przedstaw ia „Przegląd Go­
spodarczy"...

nie jest podważony przez sofisty­
kę „Przeglądu".

Nie wracam y do poruszonej 
przez „Przegląd" spraw y kosztów: 
reformy, w zrostu kosztów roboci­
zny i t. p., bo o tym już niejedno­
krotnie pisał tow. Stańczyk. Na 
dobro „Przeglądu" należy zapisać 
fakt, że nie w daje się w „subtelne" 
wyliczenia przemysłowców, zada­
w alając się stwierdzeniem, że pra 
codawcy koszt reformy obliczają 
trzy razy wyżej, niż górnicy...

Próbuje się również „w ykazać", 
że skrócenie czasu pracy nie da 
odciążenia na rynku pracy, gdyż i 
tak  turnusy i świętówki spowodo­
w ały skrócenie przeciętnego tygo­
dnia roboczego. Dla ekonomistów 
lewiatańskich niema różnicy mię­
dzy częściowym bezrobociem a  
skróceniem czasu pracy bez ob­
niżki zarobków.

Dla robotników rozróżnienie to 
ma charakter zasadniczy, tym bar 
dziej, że — pom ijając spraw ę świę

„  . , . j  • tówek i turnusów, pozwoliłaby taCo się tyczy wzrostu w ydajnos- ’  y
. * • i reforma zatrudnić znaczny zastępci pracy, naw et argum entacja ka- . .

pitalistyczna nie może zaprzeczyć 
istnienia tego faktu. Przeciętne 
wydobycie węgla na dniówkę 
wzrosło przecież i to bardzo po­
ważnie. Próbuje się wykręcić ko­
ta ogonem i wykazać, że nie na­
stąpił (?) zwiększony wysiłek ro­
botnika, że nie było n a tisk u (? ) ze 
strony personelu technicznego i 
nadzorczego. N astąpiła — w yw o­
dzi „Przegląd" za spraw ozda­
niem Unii Polskiego Przemysłu 
Górniczo -  Hutniczego — koncen 
tracja  produkcji na najw ydatniej­
szych pokładach i najlepiej posta­
wionych technicznie kopalniach, 
ograniczono roboty przygotow aw ­
cze i t. p...

Argum entacja ta  jest zupełnie 
nieistotna.

Nietylko mija się z praw dą (gór 
nicy aż nadto dobrze wiedzą, ja ­
ką rolę w zwiększeniu w ydajno­
ści odegrali „naganiacze", nacisk 
istniał i istnieje), ale niczego nie 
wykazuje. Faktem jest, że część 
załogi zostaje niejako usunięta 
przez w zrost wydajności pracy, że 
tenże w zrost walnie przyczynił się 
do utrw alenia bezrobocia w zagłę 
biach. a przede wszystkim do zwię 
kszenia wyzysku siły roboczej, 
która przy większej niż poprzed­
nio masie w ydobytego w ęgla — 
otrzymuje mniejsze w ynagrodze­
nie. Argument górników wcale

górników.
Ale na koniec rzuca się na sza­

lę „zasadniczy" argum ent. W ęgiel 
nie jest bezkonkurencyjnym pali­
wem. „Czarne diam enty" straciły 
swe wyłączne znaczenie...

Mimo tego faktu — św iatow a 
produkcja i zbyt węgla w ykazują 
dość w yraźny w zrost w r. 1935— 
1936. W  popraw ie nie uczestni­
czyła Polska i Holandia — nasza 
„tow arzyszka niedoli" w  deflacyj- 
nej polityce gospodarczej.

Nie jest tak źle z górnictwem  
węglowym w świecie! A w  Pol­
sce — jak pisze „Gazeta Polska" 
— z sytuacji, w jakiej znalazło się 
górnictwo, wyjście jest tylko je­
dno „znalezienie rentowności przez 
zwiększenie produkcji, a więc 
zwiększenie zbytu". Że zaś Polska 
ma dziś niższe koszty produkcji 
węgla niż inne kraje (co również 
podkreśla „Gazeta") —  pogląd, że 
proponow ana reforma „zniszczy" 
przemysł — jest niesłuszny.

(W .).

Od Redakcji
Ze względów technicznych zmu 

szeni jesteśmy odłożyć druk dru­
giej części artykułu Wł. D iam an- 
da p. t. „Niszczyć czy... budow ać?" 
do jutra.

Zwycięża ten, Kio ma mocn ejsze nerwy.
Starajcie się o dobry, krzepiący, na­
turalny sen, dający wytchnienie wy­
czerpanym nerwom. Zioła magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „Pasivero- 
sa‘‘, zawierające Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej), roślinę o wybitnych 
własnościach uspakajających, łago­

dzą zaburzenia systemu nerwowego: 
nerwice serca, bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju, histerję oraz spro 
wadzają krzepiący naturalny sen nie 
powodując przyzwyczajenia. 
Wytwórnia: Magister Wolski, War­

szawa, Złota 14.

600.000 złotych za powieść
Tegoroczną m iędzynarodową na­

grodę za powieść otrzym ała lite­
ra tka węgierska, Jolanda Foeldes, 
za powieść p. t. „Rue du Chat- 
qui-pćche‘‘.

N agroda, łącznie z zapewnioną 
autorce ryczałtow ą kw otą z ty tu ­
łu praw  autorskich za przekłady 
i przeróbki filmowe, wynosi ok. 
20.000 funtów szf. (600.000 zł.).

Jest to druga z rzędu powieść 
laureatki. Jolanda Foeldes stu­
diowała na uniwersytecie parys­
kim, lecz z powodu braku środ­
ków materialnych musiała zarzu­
cić studia uniwersyteckie i zaczę­

ła pracow ać jako zwykła robotni­
ca w jednej z fabryk paryskich. 
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi o -  
koliczności, dostaje następnie po­
sadę w konsulacie węgierskim w  
Egipcie. P o . kilkuletnim pobycie 
w Afryce, udaje się do Londynu, 
po czym w raca do kraju, gdzie 
poświęca się pracy literackiej, 
tłumacząc z górą 100 dzieł litera­
tury zagranicznej i w ydając pierw 
szą powieść, która jednak nie 
dała autorce rozgłosu. Dopiero o - 
becna powieść z życia kolonii za­
granicznej w Paryżu zapewnia jej 
i rozgłos i środki finansowe.

j u t i i i f  p u p i l i !  zamiast
Z Ankary donoszą: Rząd turec­

ki podjął gruntow ną reformę wię­
ziennictwa, k tóra ma na celu za­
mianę więzień na „sanatoria po­
praw cze". W ięzienia tureckie bę­
dą posiadały biblioteki, boiska 
sportowe, teatry  am atorskie oraz

w arsztaty  i sklepy. W ięźniowie, 
których zachowanie będzie wzo­
rowe, zostaną zwolnieni przedter­
minowo i otrzym ają naw et zasił­
ki pieniężne, celem umożliwienia 
im pow rotu do życia normalnego.
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Depesze I wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Generalny atak wo]sk rządowych
Górnicy atakuja Oviedo
MADRYT (PAT). Atak górników na 
Oviedo wstrzymany przez posiłki 
powstańcze wznowiono. Wojska 
rządowe stopniowo odbierają utra 
cone pozycje. Powstańcy stawiają 
szczególnie silny opór w  dzielnicy 
San Claudio. W obec tego atak w

tej dzielnicy przerwano i przerzu­
cono ofensywę od strony dzielni­
cy San Esteban de las Cruces, 
gdzie górnicy zajęli kilka ulic. Ró 
wnież posuwają się oni naprzód w  
dzielnicy San Lazaro, wiodącej do 
centrum miasta.

Stolica będzie broniona
PARYŻ. Dzienniki popołudniowe 

donoszą z Madrytu, że ub. nocy od 
była się Rada Ministrów pod prze 
wpdnictwem premiera Largo Ca­
ballero. Według krążących po­
głosek na posiedzeniu Rady Mi­
nistrów zapadła uchwała obrony 
stolicy za pomocą wszystkich roz 
porządzalnych środków. Plan stra 
tegiczny, polegający na dopusz­
czeniu oddziałów powstańczych 
do miasta i stoczeniu z nimi walk 
ulicznych, które dałyby przewagę 
wojskom rządowym, został odrzu

eony. Ministrowie przyszli do prze 
konania, że stolica musi być bro­
niona z zewnątrz i że istnieją w i­
doki pomyślnej obrony. (ATE.).

Rebelianci
bombardulą szpitale

MADRYT (PAT.). Donoszą tu, 
że w prowincji Kordoba w miej­
scowości Montoro powstańcy zrzu 
ciii 7 bomb na szpital Czerwone­
go Krzyża.

Brotfi dla Madrytu
Ajencja „Radio" donosi z Me­

xico City, że z portu Tampico, od 
płynął nowy wielki transport bro­
ni meksykańskiej, przeznaczony 

dla Rządu madryckiego. Ładunek

broni, przeważnie karabiny i na­
leżąca doń amunicja załadowany 
został na parowiec hiszpański, któ 
ry ma zawinąć do Barcelony.

Rebelianci bombarduję stolicę
MADRYT (PAT.). Po południu I obrzuciły bombami stację kolejo- 

nad Madrytem zjawiła się eskadra wą Cette della Plata pod Madry- 
7 samolotów powstańczych, które'tem  oraz dzielnicę Wallecas.

Zamiast odpowiedzieć-obraziła się
LONDYN (PAT.). Charge d 'af­

faires Portugalii wręczył przewo­
dniczącemu komitetu nieinterwen­
cji lordowi Plymouth’owi obszer­
ną notę Rządu Portugalii, będącą 
odpowiedzią na oskarżenie skie­
row ane pod adresem Portugalii 
przez Rząd hiszpański.

Nota Portugalii zarzuca Rządo­
wi brytyjskiemu, że przedstaw ia­
jąc oskarżenie hiszpańskie komi­
tetowi bez przeprowadzenia ze 
swej strony dochodzeń co do słu­
szności wysuniętych przez Hisz­
panię oskarżeń, naruszono przy­
jętą przez komitet procedurę. W 
myśl tej procedury bowiem tylko 
takie oskarżenia mogą być przez 
komitet rozważane, które, zda­
niem Rządu przedstaw iającego te 
oskarżenia, oparte są na dowo­
dach dostatecznie ważkich.

Notą podkreśla, że Portugalia 
zgodziła się wydelegować przed­
stawiciela do komitetu, dopiero

gdy się dowiedziała o przyjęciu 
przez komitet oboowiązującej o- 
becnie procedury i przystąpiła do 
komitetu w przekonaniu, że. posta 
nowienia tej procedury będą ści­
śle przestrzegane.

Portugalia jest przeto zmuszo­
na oświadczyć, że naruszenie je­
dnego z przepisów tej procedury 
udziela jej praw a wycofania się 
w każdej chwili z udziału w p ra­
cach komitetu.

Nota określa naruszenie przyję­
tych przepisów procedury jako 
„poważny błąd". Komitet łatwo 
utracić może zaufanie poszczegól 
nych rządów, a to nie stanowiłoby 
korzyści dla jego dalszych prac. 
Nota przechodzi następnie do od­
parcia zarzutów i twierdzi, że os­
karżenia Rządu hiszpańskiego są 
przeważnie echem rozmaitych po 
głosek szerzonych w Lizbonie 
pfzez opozycję polityczną.

Wojska rządowe atakują
SEWILLA (PAT.). Według ko­

munikatu oficjalnego wojsk pow­
stańczych na odcinku Ulescos NA­
STĄPIŁ WE WTOREK GENE­
RALNY ATAK WOJSK RZĄDO­
WYCH PRZY ZASTOSOWANIU 
ARTYLERJI, TANKÓW I SAMO­
CHODÓW PANCERNYCH. Atak 
ten został wstrzymany przez arty

lerię powstańczą. Ogólne straty 
wojsk rządowych przewyższają 
1500 zabitych. Wzięto licznych jeń 
ców.

Na odcinku Escurialu wojska 
powstańcze kontynuowały natar- 
cie.Z Oviedo donoszą, iż Gijon jest 
całkowicie odcięty od strony lądu 
i morza.

Bombardowanie statków
PARYŻ (PAT.). „Matin" donosi 

z Gibraltaru, iż samoloty pow ­
stańcze obrzuciły bombami stoją­
ce w zatoce barcelońskiej dwa sta 
tki i wznieciły na nich pożar. Sta­
tki te zawierały ładunek amunicji

i były podobno pochodzenia so­
wieckiego. Statek z amunicją był 
również bom bardowany przez sa­
moloty powstańcze w  porcie Ma­
laga.

Potajemna fabrykacja granatów dla rebelii
LYON (PAT.). Sprawa potajem ­

nego wyrobu granatów  zatacza co­
raz szersze koła. Według krążących 
pogłosek, liczba osób, wmieszanych 
w tę  sprawę sięga 50. śledztwo

stwierdziło, iż potajemna produkcja 
granatów  i amunicji przedstawiała 
się bardzo poważnie. Sędzia śledczy 
postawił w stan oskarżenia dalszych 
5 przemysłowców.

Rada obrony Aragonii
PERPIGNAN (PAT.). Z powodu 

trudności komunikacyjnych z Hi­
szpanią i znacznej odległości Ara­
gonii, dotychczas otrzymano tyl­
ko bardzo ogólne wiadomości o 
powstaniu regionalnej Rady Obro 
ny Aragonii. Nieliczni podróżni 
przybyli do Francji potwierdzają 
wiadomości dzienników barceloń- 
skich, według których Rada będzie 
miała atrybucje podobne do Ge- 
neralitetu barcelońskiego. Będzie

ona koordynowała swą działal­
ność z komitetem obrony Katalo­
nii.

Pomarańcze kataloóskie 
do Sowietów

MADRYT (PAT.). „Politica" do 
nosi, że ZSRR. zakupi cały uro­
dzaj pomarańcz z Katalonii, o ile 
by inne państw a zamierzały boj­
kotow ać' wywóz z tego kraju.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

To w. Stanisław Górniak I
Rodzina, liczne grono przyja­

ciół i towarzyszy oraz koledzy 
pracy odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku w  dniu 26 
b. m. zwłoki zmarłego nagle w

oraz w organizacjach zaw odo­
wych.

Takie było ofiarne życie zmar­
łego tow. Sewera.

Nad grobem jego przemawiali:

Burza w kanale La Manche
i na Morzu Północnym

LONDYN (PAT.). Kursujące od 
niedawna na kanale La Manęhe pro 
m y musiały spędzić większą część 
nocy w zatoce Forth, 'walcząc z bu­
rzą.. O suńcie morze uspokoiło się na 
tyle, że promy mogły bez wypadku  
powrócić i komunikacja została pod 
jęta.

Przez, całą noc i część poranka bu­
rza szalała nad brytyjskim i wyspa­
mi, zwłaszcza zaś w stronie zacho­
dniej nad Szkocją i Irlandią. W  nie 
których miejscach w iatr osiągnął 
szybkość 89 mil morskich na godzi­
nę. Ze wszyctłcich stron kraju dono­
szą o przerwaniu komunikacji mor­
skie] i powietrznej, o licznych wy­
padkach. zatonięcia statków  i wiel­
kiej ilości odebranych sygnałów  
SÓS. S ta tek  amerykański „Am en- 
cań Skipper4', straciivszy Iderunek, 
zmuszony był do zarzucenia kotwi­
cy o kilku mil od brzegu na wysoko
ści Dublinti. Komunikacja lotnicza 
Croydon — Paryż została przerwa­
na. Prom utrzym ujący komunikację 
między Twickenham a Ferry opu­
ścił Dover dopiero o godz. 9.30. Eks

Dookoła radomskiego 
procesu skarbowców

W związku z procesem radom- 
skimż toczącym się przeciwko 
Krzysztoforskiemu i innym, dyrek 
tor kieleckiej Izby Skarbowej Ta 
deusz W oydat zawiesił w urzędo­
waniu p. o. inspektora kieleckiej 
Izby Skarbowej Artura Schwarza,

perci ministerium lotnictwa przewi­
dują, że w ciągu dnia nastąpi uspo- 
dzielnicy miasta zerwane zostały da 
chy z trzech domów mieszkalnych, 
kojenie huraganowego wiatru, wie­
jącego od zachodu.

HAMBURG (PA T.). Na morzu 
Północnym szaleje burza. Żegluga 
przybrzeżna została przerwana. Kil- 
Jca okrętów, znajdujących się na mo­
rzu Północnym rozesłało sygnały
SOS.

BERLIN (PAT.). Z wybrzeża mo 
rza Północnego nadchodzą wiadomo­
ści o ponownych gwałtownych bu­
rzach. Stacje obserwacyjne donoszą 
o poważnych, szkodach na wyspach i 
na wybrzeżu fryzyjskim . Wzburzone 
fale wstrzym ały w portach dziesią­
tki statków. Stacje radiowe odebra­
ły liczne wołania o pomoc od s ta t­
ków, zaskoczonych przez burze. W i­
ci hura w Berlinie szalała z szybkościę. 
80 km. na godzinę. W  południowej

Sędzia Sądu Okręgowego w 
Tarnow ie Pykosz ogłosił we w to­
rek wyrok w sprawie przeciwko 
W ład. Pankowi i 11 towarzyszom, 
oskarżonym o zajścia w W ierz­
chosławicach w dniu 15 sierpnia 
r. b. ,

Skazani zostali Wojciech W o-
 ..dz in sk i na 214 roku więzienia, An

stóry  w procesie tym zeznawał ja  {toni Hebda na 1 % roku,. W łady­
ko świadek. j sław Panek, Kazimierz Rzeźnik,

Wyrok w sprawie o zajścia
w W ierzchosławicach

dniu 24 b. m. w wieku lat 48 tow. im. Stow. b. W ięźniów Politycz­
nych —  F. Kurek, im. Związku 
Legionistów —  p. Kantor -  Mir­
ski, oraz tow. Rembowski im. 
TUR, Okręg. Kom. Rob. PPS i 
swoim, jako przyjaciel i najbliż­
szy wieloletni współpracownik 
Zmarłego na terenie pracy TUR.

Mocne, przepojone goryczą i bó 
lem było przemówienie tow. Rem­
bowskiego, który uwypuklił tlo 

przedwczesnej śmierci tow. Gór­
niaka. A miał* praw o do tego, po­
wołując się na słowa swego zmar 
łego przyjaciela, który na kilka 
jeszcze dni przed zgonem, w sło­
wach, pełnych żalu i goryczy, roz 
toczył obraz szykan i przykrości, 
jakie go spotykały, jako inkasen­
ta Ubezpieczało i Społecznej, za 
stałość i niezłomność Jego prze­
konań, za wierność zasadom, ide­
ałom i sztandarowi PPS.

Cierpiał w Polsce, o którą ofiar­
nie walczył; jego patriotyzm po­
dlegał cenzurze b. oficera au­
striackiego; nie mógł znieść, że 
za wyznawanie tych samych idea­
łów dawniej zakuto go w kajda­
ny i posłano na daleki Sybir, a 
dzisiaj za to, że stał wiernie przy 
starych sztandarach i głosił hasła, 
jakie wszczepiono mu w latach 
młodości — krzywdzono go na 
każdym kroku.

Tego steranego na zdrowiu by­
łego bojowca, zesłańca, sybiraka, 
legionistę przeniesiono, jako inka­
senta, z ośrodka miejskiego w 
Sosnowcu do okręgu wiejskiego, 
zmuszając codziennie do prze­
mierzania dziesiątków kilometrów 
drogi.

Nie wytrzymał organizm tego 
wysiłku fizycznego, nie zniósł nad 
miaru bólu i goryczy z powodu 
krzywdy, doznawanej od młodzi­
ków, którzy teraz w Polsce Nie­
podległej dyskontują owoce pracy 
jego i pracy innych ofiarnych 
ludzi.

Zanim sam orząd nie przeniknie 
do instytucyj społecznych, nie bę­
dzie kresu i końca takim tragicz­
nym napraw dę wypadkom.

Cześć pamięci Zmarłego!

Stanisława Górniaka.

Liczne wieńce od naszych or- 
ganizacyj politycznych, ośw iato­
wych i zawodowych, w których 
tow. Górniak brał żywy i czynny 
udział, liczne sztandary czerwone, 
niesione w  kondukcie pogrzebo­
wym, świadczyły, że Zmarły za­
służył na szczególniejsze wyróż­
nienie.

Był też i sztandar Związku Le­
gionistów wraz z delegacją.

Tow. Górniak, jako członek od 
1905 r. organizacji SDK. P. i L., 
zesłany był w; r. 1908 na Syberię, 
skąd w r. 1912 uciekł do Krako­
wa, gdzie ze skrystalizowanym juz 
światopoglądem wstąpił do P.P.S. 
Opozycji. W r. 1913 pod pseudoni 
mem tow. „Sewera" wrócił na te­
ren Zagłębia, pracując dalej 
pod kierownictwem tow. Mikity. 
Z wybuchem wojny, po połącze­
niu się obu kierunków PPS, tow. 
Górniak w sierpniu 1914 r. wstąpił 
do Legionów i służył w I Bryga­
dzie na froncie, gdzie został ran­
ny. Z Legionów wrócił na teren 
pracy zagłębiowskiej, brał czyn­
ny udział w organizowaniu Milicji 
Ludowej w r. 1918, a później — 
we wszystkich powstaniach gór­
nośląskich. Sprawował różne czyn 
ności w Partii: jako przewodni­
czący dzielnicy PPS Strzemieszy­
ce, pracow ał w TUR jako członek 
Sekretarjatu Okręgowego, następ­
nie w organizacji sportowej, w 
Stow. b. W ięźniów Politycznych

prowadzenia rekwizycji wszyst­
kich wolnych mieszkań, celem za­
kwaterowania tam oddziałów ja­
pońskich. Wiadomość ta wywoła­
ła popłoch wśród ludności Peki­
nu.

„Manewry" japońskie
w  stolicy Chin

PEKIN (PAT.). Japońskie w ła­
dze wojskowe zawiadomiły w ła­
dze miejskie Pekinu, że w  ciągu 
najbliższych 2 dni odbędą się w  
obrębie miasta wielkie manewry 
wojsk japońskich.

Równocześnie, zażądano prze-

„Wódz11 kompromituje się
Rada adwokacka zbadała zarzuty, 

wytoczone przez Degrelle'a przeciw 
min. Jasparo'ow i jako adwokatowi 
i stwierdziła, że zarzuty te są całko­
wicie bezpodstawne.

BRUKSELA (PA T.). We wtorek 
z ran a  policja m iała znowu do czy­
nienia z przywódcą reksistów De- 
grell'em. Udał się on z ran a  do alei

Dyplomatyczne wykręty

M arii Ludwiki pod pomnik generała 
Bemheima i tam  rozpoczął wygła­
szanie mowy, podczas gdy jego to­
warzysze zamknęli dostęp do alei. 
Jednocześnie filmowano tę  scenę dla 
celów propagandowych. Policja roz 
prószyła zgromadzonych i spisała 
protokół o zajściu.

LONDYN (PAT.). Reuter dono­
si: Sytuacja poselstwa brytyjskie­
go w Addis -  Abebie jest tematem 
narad Rządu brytyjskiego. W 
sprawie tej Rząd W . Brytanji po­
rozumiewa się z Francją i St. Zje­
dnoczonymi. Nie należy spodzie­
wać się decyzji w bliskiej przysz­
łości. Koła urzędowe potwierdza­
ją, że polityka brytyjska nadal 
stoi na stanowisku, że zdobycie 
Abisynii przez W łochy nie może

być uznane inaczej Jak przez Li­
gę Narodów. Jednakże W . Bryta­
nia nie stosow ała by tej zasady do 
spraw  drobniejszych jak  np. do 

przem ianowania poselstwa w Ad­
dis -  Abebie akredytowanego przy 
cesarzu, który jest na wygnaniu, 
na konsulat przy władzy włoskiej 
w Abisynii. Tego rodzaju krok za 
wierałby w sobie częściowo uzna 
nie panow ania włoskiego w  Abi­
synii.

Wywłaszczanie Żydów
właścicieli gruntów

Obiegają pogłoski, że władze nie 
m iedde przystąpiły do wywłaszcze­
nia żydowskich właścicieli gruntów  
na jednej z głównych arte ry j Berli­
na — Leipziger S trasse —  n a  rzecz 
państwa. Wywłaszczenie dotknie po 
dobno wszystkich Żydów —  właści­

cieli domów na tej ulicy, Potwier­
dzenia wiadomości ze strony urzędo­
wej brak. Możliwe, że tego rodzaju 
projekty wywłaszczeniowe związane 
są z planowaną budową szeregu gma 
chów reprezentacyjnych.

Pożar na statku niemieckim
W nocy z poniedziałku na wtorek 

wyszedł z portu gdyńskiego statek 
niemiecki „Sesostris", zabierając la 
dunek węgla. W krótkim  czasie po 
wyjściu z portu zauważono, że z lu- 
Icu ruchowego na sta tku  wydostaje 
się dym, co wskazywało na samoza­
palenie się węgla wewnątrz ładowni.

Statek powrócił na redę portu, skąd 
zawezwał ratunku. Na potnoo pośpie 
szyły niezwłocznie holowniki porto­
we i  statek przyholowany został dc 
falochronu, gdzie przystąpiono do wy 
ładowania węgla, zapobiegając w ten 
sposób dalszemu rozszerzaniu się o- 
gnia.

%Miad<»mości ^ portow e
Sensacge dnia

je-Jan Pasek, Wojciech Mróz po 
dnyni roku więzienia każdy, Jan 
Banas i Ignacy Rzeźnik po 10 mie 
sięcy więzienia każdy, z tym, że 
ostatniemu zawieszono w ykona­
nie kary, wreszcie Stanisław M a- 
chota, Franciszek Szczepanik i 
Stanisław Duda zostali uniewin­
nieni. Co do Franciszka stępka— 
prokurator zrzekł się oskarżenia.

NIESŁYCHANY SKANDAL NA 
LITWIE.

Z Kowna donoszą: W stolicy Li­
twy wydarzył się ostatnio niebywały 
skandal, którego ofiarą padła pol­
ska drużyna „Sparta". W czasie roz 
gryw ania tu rn ie ju  błyskawicznego 
jeden, z graczy polskich wypowie­
dział nazwisko kolegi w brzmieniu 
polskim i za to został przez sędzie­
go usunięty z boiska. Solidaryzując 
się z usuniętym zawodnikiem polska 
drużyna opuściła boisko. Związek ko 
wieński zdyskwalifikował wówczas 
wszystkich graczy polskich. Przeciw 
ko tej decyzji zarząd „Sparty“ zło­
żył protest do ogólno - litewskiego 
ziwiązku. W odpowiedzi związek za­
ostrzył jeszcze karę, dyskwalifikując 
na 6 miesięcy wszystkich zawodni­
ków, biorących udział w zawodach. 
Zawodnika, który wypowiedział po 
polsku nazwisko kolegi, zdyskwalifi­
kowano na przeciąg roku z rozcią­
gnięciem dyskwalifikacji na wszyst­
kie gałęzie sportu.
MAHARADŻA INDORE ZAKUPI 

PIERWSZE 7 BILETÓW NA 
IGRZYSKA W  TOKIO.

Komitet Olimpijski w Tokio otrzy­
mał od kancelarii M aharadży Indo­
re  zgłoszenie na pieryjsze 7 kart wstę 
pu na Olimpiadę w Tokio, k tóra się 
odbędzie w 1940 r. W arto zaznaczyć, 
że w Japonji nie utworzono dotych­
czas komitetu organizacyjnego tych 
igrzysk.
ODZNAKA SPORTOWA DLA-...

* INWALIDÓW.
Zarząd Austriackiego Związku Wy 

chowania Fizycznego opracował spe 
cjalny regulamin odznaki sportowej, 
który umożliwia zdobycie te j od­
znaki — inwalidom. Chodzi tu  o tych 
inwalidów, którzy utracili do 50 
proc. swoich zdolności życiowych.

PrJka R eżna
NA MECZ PRZYBYŁO WIĘCEJ 
W IDZÓW  NIŻ MIASTO LICZY 

MIESZKAŃCÓW.
Od wielu la t rozgrywki piłkarskie 

o mistrzostwo Belgii nie miały po­

dobnie ostrego przebiegu. O pierw­
sze miejsce w tabeli walczy 7 d ru ­
żyn, które m ają  równą ilość punktów. 
Nic dziwnego, że mecze m ają nie­
zwykle zacięty charakter. Zaintere­
sowanie publiczności jest olbrzymie. 
Rekord swego rodzaju pobiła m a­
leńka mieścina L ierre pod A ntw er­
pią. Mieścina ta  liczy zaledwie 17 
tys. mieszkańców, tymczasem na me 
czu pomiędzy Lierche a  Union St. 
Gilloise zanotowano tam  aż 25 tys. 
widzów, a więc o 7 tys. więcej niż 
liczy miasto. Oczywiście byli to  ki­
bice klubu brukselskiego, którzy przy 
jechali specjalnymi pociągami na 
mecz.

PRZEJECHALI 10.000 KLM. ABY 
ROZEGRAĆ MECZ MIĘDZY­

SZKOLNY.
W Ameryce odbywają się obecnie 

międzynarodowe spotkania między­
szkolne. Pierwszy zakontraktowany 
mecz odbył się pomiędzy wyższą 
szkołą z Long Island a politechniką 
z Meksyku. Aby rozegrać to  spot­
kanie, Meksykanie musieli przeje­
chać aż 10,000 Wm.

POLSCY PIŁKARZE WALCZĄ 
Z REPREZENTACJĄ 

LIGI PARYSKIEJ
Polski Związek Piłki Nożnej zakon 

traktował na dzień 21 m arca w P ary  
żu mecz pomiędzy reprezentacją Pol 
ski Zachodniej a  reprezentacją l ig i  
paryskiej.

Sport sowiecki
OBRAZKI TURECKICH PIŁKA­

RZY W  ROSJI SOWIECKIEJ.
Reprezentacja piłkarska Turcji ro 

zegrała ostatnio w Rosji Sowieckiej 
5 spotkań, ponosząc 5 porażek. Ogól 
ny stosunek bramek wynosi 19:3 dla 
piłkarzy rosyjskich.

121 MARATOŃCZYKÓW 
NA STARCIE.

W Moskwie odbył się bieg mara­
toński o mistrzostwo Związku Sowia 
clriego. Bieg zgromadził na starcie 
aż 121 zawodników j bieg wygrał 
Chramów w dobrym czasie 2:33:42A 
sek.
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Polityka tłuszczowa w Polsce
na błędnej drodze

Od dwuch miesięcy trwa strajk
w dwuch fabrykach w Częstochowie

Troska o t  zw. czynny bilans 
handlowy między innymi przeja­
w ia-się w ograniczeniach przywo­
zowych. Reglam entacja importu 
rozciąga się na surowce i na to­
w ary przetwórcze (fabrykaty).

Z punktu widzenia gospodarcze 
go i polityki popierania rodzinne­
go przemysłu kontrola nad impor­
tem jest nie tylko słuszna, ale i 
wskazana. Przem aw ia za nią do­
brze pojęty interes państw a i tro ­
ska o rozwój własnego przemysłu. 
Należy zastępow ać „tow ary za­
graniczne" towarem krajowego 
pochodzenia. Odstępstwo od tej 
zasady obowiązuje, jeżeli dla ce­
lów przetwórczych polski prze­
mysł musi — z braku krajowego 
— sprow adzać surowiec z zag ra ­
nicy.

Zakaz przywozu nie może obej­
mować surowców, których Polska 
nie posiada wcale, albo ma je w 
niedostatecznej ilości, a których 
brak  powoduje kurczenie się pro­
dukcji,'  co znowu odbija się na 
rynku . pracy przez ograniczoną 
ilość dni roboczych i zwiększenie 
bezrobocia. To zjawisko obser­
wujemy na odcinku przemysłu ole­
jarskiego. Konkretnie chodzi nam  
o olejarnię „Union" w Gdyni.

Z 400-tu małych, t. zw. domo­
wych i na 20 dużych, olejarnia 
„Union" w Gdyni zajm uje w Pol­
sce pierwsze, co do produkcji, 
miejsce. Zdolność przetwórcza o- 
lejarni gdyńskiej obejmuje 55% 
produkcji tego przemysłu w k ra­
ju . N a zdrowy rozum olejarnia 
„Union" w tym samym procencie 
powinna uczestniczyć przy po­
dziale kontyngentu, a dostaje za­
ledwie 20% prowadzanego su­
rowca.

Ten stan je s t powodem, że fa­
bryka pracuje w  40 procentach 
swych możliwości produkcyjnych, 
pracuje ze zmniejszoną załogą i 
tylko 3 dni w tygodniu. Na tym 
przykładzie widzimy, że skutki o- 
graniczeń przywozowych zam iast 
korzyści, — jak  w tym wypadku— 
dają  .jeżeli chodzi o przemysł, u- 
jemne wyniki, a w stosunku do ro­
botników są poprostu zbrodnią. 
Robotnicy nie pracują nie dlatego, 
że fabryka nie ma zamówień, lecz 
z powodu braku surowców. Rygo­
rystycznie przestrzegam y klauzuli 
zakazu na  wwóz surowca, a rów­
nocześnie przymykamy oczy jak 
Holandia przywozi do Polski oko­
ło 15 tysięcy tonn rocznie oleju, 
który z powodzeniem mógłby robić 
robotnik polski, gdyby Rząd po­
większył kontyngent surowca, albo 
zwiększył przydział już sprow a­

dzanego dla fabryki „Union" w 
Gdyni. Postu lat ostatni jest tem- 
bardziej słuszny, że pozostałe fa­
bryki nadm iar otrzymywanego su­
rowca odsprzedają olejarni w 
Gdańsku, która obsługuje rynek 
polski.

Kiedy Związek interweniował w 
fabryce o zwiększenie dni pracy, 
dyrekcja odesłała delegację do... 
W arszaw y, ażeby Rząd zezwolił 
na przywóz orzecha kokosowego i 
ziarn palmowych, to fabryka zwię­
kszy załogę i uruchomi fabrykę 
przez 6 dni w tygodniu.

W tym kierunku szły interwen­
cje Związku i memorjały, jakie 
złożyła delegacja robotników w 
Ministerium Przemysłu i Handlu.

Dnia 14 października Związek 
wystosował pismo do Ministerium

TRAGICZNA ŚMIERĆ PIJANEGO.
W e wsi W ierbiliszki w gminie 

Szczuczyńskiej Stanisław  Łozow- 
ski po libacji w racał pijany do 
domu, a zastaw szy drzwi zamknię 
te, wybił szyby w oknie i tą  drogą 
dostał się do mieszkania, kale­
cząc sobie dotkliwie ręce. Po w ej­
ściu do mieszkania Łozowiecki po 
łożył się do łóżka i we śnie zmarł 
wskutek upływu krwi.
ECHA AFERY PARYLEW1CZO- 

WEJ.
W e w torek rano w Tarnow ie zo 

stał zwolniony z tym czasowego a- 
resztu śledczego kupiec tarnowski, 
Józef Holłinder, który przed kilku 
miesiącami został aresztow any w 
związku z głośną aferą Parylewi- 
czowej.

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.
Na odcinku kolejowym Sierako­

wice — Kamienica Król. w pow. 
kartuski znaleziono zwłoki 30-let- 
niego kancelisty P. K. P., Józefa 
Czepiewskiego, który w padł pod 
pociąg i z braku pomocy zmarł na 
torze.

WIELKI POŻAR.
W e wsi Prusy pod Kocmyrzo­

wem pożar zniszczył zabudowania 
Fr. Kopcia w raz z inwentarzem. 
Straty wynoszą około 50 tys. zł. 
SAMOBÓJSTWO ZROZPACZO­

NEJ MATKI.

Opieki Społecznej z prośbą o po­
parcie postulatów  Związku i ro­
botników. O to samo prosił pod­
pisany p. wojewodę pomorskiego 
na konferencji w dniu 23 b. m.

W  tym tygodniu wyjeżdża jesz­
cze raz delegacja do W arszawy, 
ażeby ponownie interweniować u 
miarodajnych czynników. Delega­
cja uda się do p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego i powoła się na 
uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, k tóra — jak  czytaliś­
my w prasie — „zapewniały prze­
mysłowi tłuszczowem u ciągłość 
pracy w drodze umożliwienia mu 
zaopatrywania się w surowce za ­
graniczne, o ile one nie dadzą się 
zastąpić surowcami krajowym i".

Zobaczymy.

rozpacz po niedawno zmarłym 
synie-jedynaku.

ZGON Z PRZERAŻENIA.
Padła trupem na widok pożaru 

w swych zabudow aniach wdowa 
Józefa Nosalska w Lisewie na  Po­
morzu.
SAMOBÓJCZY SKOK UCZENICY.

W gimnazjum SS. Nazaretanek 
prz ul. Unii Lubelskiej, we Lwo­
wie, wyskoczyła z okna i-go pię­
tra  w zamiarze samobójczym ucze 
nica 7-ej ldasy W ., córka urzędni­
ka kolejowego.

Nieszczęśliwą odwiozło Pogoto­
wie do szpitala.

WYPADEK PRZY PRACY.
Na stacji kolejowej w Tarnowie 

robotnik Adam Pietraszew ski, za­
jęty przy czyszczeniu wagonów, 
poślizgnął się tak nieszczęśliwie, 
że doznał złamania podstaw y cza­
szki. Nieszczęśliwego przewiezio­
na d oszpitala powsz., gdzie w al­
czy ze śmiercią.

EKSPLOZJA KORKÓW DO 
STRZELANIA.

Na podwórzu dworu Karłuszo- 
wiec, pod Tarnowskimi Górami, 
nastąpił wybuch dwóch paczek 
korków do strzelania, które znaj­
dowały się w samochodzie. Karo­
seria samochodu w skutek eksplo­
zji została zniszczona a z pobli­
skich domów wyleciało kilka

(Kor. w łasna).
W  dniu 26 października upłynę­

ło dwa miesiące od czasu, gdy 
zmuszeni trudnemi warunkami i 
represjami robotnicy przystąpili do 
strajku „polskiego" w fabrykach: 
„Metros" i „Zilberstein" w  Często 
chowie przy ul. Krótkiej.

Zwycięstwo walczących robotni­
ków jest w dużym stopniu zależne 
od wydatnej pomocy klasy pracu­
jącej, a przede wszystkim meta-

W  lecznicy Brackiej w Mysło­
wicach zm arł górnik kopalni „My­
słowice" 54-letni Klemens Pacwa 
z Imienina (P iasecka 60), który 
odniósł przy pracy nieznaczny u- 
raz zanokcicy u trzeciego palca pra­
wej ręki. Pacw a zbagatelizował 
w ypadek i wogóle nie zgłosił o

W  poniedziałek o godz. 7.15 ra­
no zdarzył się w podziemiach kop. 
W ujek w Brynowie nieszczęśliwy 
wypadek górniczy, który pociąg­
nął za sobą śmierć jednego robot­
nika.

Pracujący na jednym z filarów 
pokładu „Kleofas" rębacz przodo­
wy, 36-letni Józef Piłatek z Kato­
wic—Ligoty (Hetm ańska 11) zo-

W czwartek 29 b. m. przed wy­
działom karnym Sądu Okręgowego 
w Katowicach odbędzie się sensa­
cyjny proces trucicielski przeciw 
Franciszce Włokowej i jej trzem 
córkom— zamężnym: Zofii Sikorowej, 
Emilii Balach oraz Gertrudzie Wlo- 
kównie.

Akt oskarżenia zarzuca tym czte­
rem kobietom dokonanie zbrodni za­
bójstwa na osobie męża i ojca, Pio­
tra Włoki.

W październiku 1934 r. w miesz­
kaniu swym w Bogucicach zmarł 
Piotr Włoka, według orzeczenia le­
karza —  na udar serca. Dopiero w 
jakiś czas później wpłynęło do poli­
cji doniesienie męża jednej z córek 
Włokowej, Józefa Sikory, oskarża­
jące Włokową i jej córki o otrucie 
przez systematyczne zatruwanie po­
dawanych Piotrowi Wloce potraw.

pnia, L j. od dnia wybuchu kilku 
strajków (okupacyjnych I zw y­
kłych) zdołał zawrzeć w 9-ciu fa­
brykach umowy zbiorowe, podno­
sząc place do 100%, oraz regulu-, 
jąc warunki pracy, dotąd zupełnie 
zaniedbane, jak respektowanie de­
legatów, uznanie Związku i inne.

Tak jak zwyciężyli robotnicy 
fabryk „Wainberga", „I-Ge-Ce“, 
„Ciurzyński M.“, „Wulkan", „En-

nim na kopalni i dopiero kiedy 
ręka poczęła, mu sinieć w następ­
stwie zakażenia, udał się do lecz­
nicy. Ratunek okazał się spóźnio­
nym. Dochodzenia w tej spraw ie 
wdrożył Okręgowy Urząd Górni­
czy w Katowicach.

stał w pewnym momencie przy­
gnieciony obrywającymi się z 
czołowej ściany filara zwałami 
węgla i poniósł śmierć na miej­
scu. Zwłoki jego odstawiono do 
kostnicy lecznicy Brackiej w Ka­
towicach.

P iłatek osierocił żonę i troje 
nieletnich dzieci.

Na skutek tego doniesienia została 
zarządzona ekshumacja zwłok i sek­
cja, przy czym badanie wnętrzności 
wykazało obecność arszeniku. W wy­
niku dochodzeń aresztowano wszyst­
kie kobiety, które przyznały się w 
końcu do popełnienia tej ohydnej 
zbrodni. Podały one, że Piotr Wloką 
był nałogowym alkoholikiem i  znę­
cał się nad nimi, wobec czego posta­
nowiły go usunąć. Z tego powodu sa­
me częstowały go wódką, do której 
dosypywały arszeniku, co spowodo­
wało w końcu jego zgon.

Podkreślić trzeba, że o stępieniu 
wszelkich uczuć u żony i córek świad 
czy fakt, że kiedy Wloką, po każdo­
razowym napiciu się wódki,' cierpiał 
ogromne bóle, przyglądały się jego 
cierpieniom z największym spoko­
jem.

Pokwitowanie
Komisja Centralna Zw. Zawód, 

kwituje z odbioru, w myśl wezwa­
nia z dnia 14 sierpnia 1936 r.
Zebrane od współpracowników 

przez B. w Łodzi zł. 4.
Alter Zuckerbratt, Borysław zł. 15 
Bada Związków Zawodowych w 

Augustowie zł. 36.95.
Przekazane przez Administracje 

„Robotnika" zł. 853.59.

Na ręce tow. M. N. złożono:
1) od R. zł. 10 do dyspozycji p. 

Stef. Sempołowskiej.
2) od grona osób, pozbaw io­

nych wolności, zł. 26 gr. 25 w 
myśl w ezw ania Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z dn. 14 
sierpnia.

Kącik r a d io w y

„W esele" Wyspiańskiego
rea l  żuje  p r zed  mikrofonem 
Polskie  Radio

Instytut Reduty w  Warszawie pod 
kierownictwem Juljusza Osterwy 
stworzył „Studium Radiowe" przy 
ścisłej współpracy Wydziału Literac­
kiego Polskiego Radia. Z tego Stu­
dium będą wychodziły specjalne słu­
chowiska, przygotowane w czasie dłu 
gich prób i analiz w zaciszu dźwię­
kowej pracowni. Materiałem dla do. 
świadczeń Instytutu Reduty, która 
będzie wciągała do współpracy wy­
bitne siły i liczne grono młodzieży, 
będą przede wszystkim arcydzieła 
polskiej literatury dramatycznej.

Pierwszym eksperymentem tego 
rodzaju, nie mającym precedensu w 
dziejach polskiej radiofonii będzie na 
dane w całości w ciągu trzech kolej, 
nvch wieczorów „WESELE" Stani­
sława Wyspiańskiego. To arcydzieło 
polskiego teatru wyjątkowo nadaje 
się do realizacji radiowej bez skró­
tów. Szopkowy charakter następują­
cych po sobie scen, wielka jasność 
konstrukcji, plastyka dialogów, ję­
drna moc języka, tło muzyczne, su- 
gestywność wizyj, oto walory mogą­
ce znaleźć głęboki wyraz przed mi­
krofonem.

„Wesele", ten wielki dramat listo­
padowy ducha polskiego, to głębo­
ki rachunek sumienia narodowego, to 
najwspanialsza -wizja dramatyczna 
przełomu naszej świadomości zbioro­
wej, to prawdziwe nasze „zaduszki" 
z wielką paradą duchów. Dlatego wy­
brano dla nadania „Wesela" dni o na 
stroju szczególnie skupionym i głębo 
kim,' poświęcone kultowi zmarłych i 
rozpamiętywaniu spraw wieczystych. 
„Wesele" Wyspiańskiego nadane bę­
dzie ze studia Rozgłośni Warszaw, 
skiej, w opracowaniu Studium Ra­
diowego Instytutu Reduty: akt I w 
sobotę dn. 31.10, akt II w niedzielę— 
1.11, akt III w poniedziałek — 2.11 
Każde z trzech słuchowisk rozpoczy­
nać s;ę będzie o godz. 19.

• Przybędzie radiowej interpretacji 
„Wesela" poStać obca Wyspiańskie­
mu; będz:e to tłomacz, który wpro­
wadzi radiosłuchacza w orbitę akcji, 
który zastąpi skróty i pomoże wy­
obraźni słuchacza. Tłomacz będzie 
objaśniał tylko to co się dzieje na 
scenie Teatru Wyobraźni. Dlaczego 
tak a nie inaczej się dzieje — kwe- 
stję tę rozwiązać będzie musiał słu­
chacz.

Jednym z zasadniczych elementów 
„Wesela" jest muzyka, dzięki czemu 
nastrój audycji łatwiej owładnie wy­
obraźnię radiosłuchaczy.

Wielka ta premiera wzbudzi nie­
wątpliwie zainteresowanie wśród słu 
chaczy Polskiego Radia.

Radiosłuchacze zwiedzają
Groty k r y s z t a ł o w e  w Krzywczu

Do osobliwości nietylko Polski ale 
i całej Europy, należą niezmiernie 
ciekawe groty, znajdujące się w for­
macjach gipsowych w okolicach miej 
seowości Krzywcze Górne. Jest to 
najdalej na południo .  wschód wysu­
nięty powiat Małopolski wschodniej. 
W dziale wędrówek po prowincji dn. 
29.10 o godz. 20.30 oprowadzi radio­
słuchaczy po tych ciekawych grotach 
reportaż Ottona Żukowskiego.

Rad o warszawsKie
CZWARTEK, 29 października

6.30 Pieśń „Kiedy ranne'. 6.33 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Parę informa- 
cyj. 7.30 Muzyka (płyty). 8.00 Audy­
cja dla szkół. 11.30 Poranek muzycz­
ny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Koncert popularny. 12.40 „W gospo­
darstwie na Wszystkich Świętych"—  
pogadanka. 12.50 Dziennik połucnio- 
wy. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 „Zespoły operowe" (płyty).
16.00 „Skrzynka ogólna" — dr. Ma. 
rian Stępowski. 16 15 Życie kultural­
ne stolicy". 16.20 Koncert. 17.00 „Ro­
botnik w Niemczech" — reportaż Ja. 
niny Miedzińskiej. 17.15 Dalszy ciąg 
koncertu. 17.50 „O pamiętnikach chło­
pów" — wygi. dr. Aleksander Hertz.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.20 
Koncert reklamowy. 18.45 Program 
na jutro. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Recital fortepianowy. 19 35 Kon 
cert. 20.30 Groty kryształowe w 
Krzywczu — reportaż. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 „Sylwetki kompozytorów 
polskich" — iil-c ia  Audycja: Karol 
Szymanowski. Koncert poprzedzi sło­
wo wstępne dr. Emilii Elsnerówny. 
22.10 Muzyka lekka (płyty). 22.30 Mu 
zyka taneczna.

W ystrzałem  z rewolweru po­
zbawiła się życia 40-letnia Karo 
lina Smrża w Białymstoku. Przy-una am rza w Diaiymsiunu. i .
czyną rozpaczliwego k r o k u  była J żnie okalczeni.

szyb ź okien.
W łaściciele samochodu: Wilman 

Leon i Szaier Abram zostali powa

ZIOŁA
P. PAWLENKO

BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła
HALINA PILSCHOWSKA

,W ciągu godziny Napoleon obmyślił i podyktował 
konstytucją nowego państwa. Konstytucja ta zno­
siła wprawdzie pańszczyznę, ale pozostawiała ziemię 
we władaniu obszarników. Chłopi polscy zaczęli 
emigrować z swego księstwa. Osiem tysięcy, jako 
najemnicy, ruszyło na podbój Hiszpanów, trzy i pół 
tysiąca przepłynęło ocean i poszło na służbę do Sta­
nów Północnych. Wybuchła jednak wojna pomiędzy 
Austrią i Francją. Arcyksiążę Ferdynand z czter­
dziestotysięczną armią wkroczył do Księstwa War­
szawskiego, pobił Polaków pod Raszynem i zajął 
Warszawę. Legiony polskie przeszły do zaboru 
austriackiego i rozpaliły tam powstanie,

6 lipca 1809 roku zwycięstwo Napoleona pod Wa- 
gram rozstrzygnęło losy wojny. Jeśli się Polacy 
spodziewali, że teraz właśnie ziemie, objęte powsta­
niem, niechybnie uzyskają niepodległość, to się znów 
zawiedli. Na mocy traktatu wiedeńskiego część Ga­
licji przyłączono do Księstwa Warszawskiego, część 
pozostawiono Austrii, resztę zaś dano Rosji. W 1S12 
roku Napoleon z całą stanowczością przyrzekł, iż 
wskrzesi niepodzielne państwo polskie. Księstwo wy­
stawiło osiemdziesiąt tysięcy żołnierza. Dowódz­
two nad nimi powierzył Napoleon Poniatowskiemu, 
bratankowi ostatniego króla polskiego. Podczas 
ucieczki armii francuskiej z Rosji P o la c y  uciekali 
ostatni. W bitwie pod Lipskiem o d eg ra li po raz  
ostatni swą bohaterską rolę: 16 października nie po­
zwolili, aby sprzymierzeńcy przeszli Plessę, a 19-go

PRZECIWARTRETYCZNE
A p t e a a  J .  GESSHtKA Jerozo. imsKa 11

osłonili ostatni odwrót resztek armii napoleońskiej.
Na Kongresie wiedeńskim znów państwo polskie 

poćwiartowano pomiędzy Prusy i Austrię, i zaledwie 
część Księstwa Warszawskiego wskrzeszono pod na­
zwą Królestwa polskiego. Królem polskim został 
car rosyjski. Odtąd patrioci mieli przed sobą dwie 
drogi — albo uchodzić do obcych krajów i bić się
0 cudzą wolność, albo z legionistów przeobrażać się 
w agitatorów politycznych u siebie, na własnej ziemi.

W 1860 roku Jarosław Dąbrowski uciekł z rosyj­
skiego zesłania i uczestniczył w wyprawach Gari­
baldiego. Zaczął wzywać Polaków do Włoch. Ale 
po upływie trzech lat wrócił potajemnie do Polski, 
aby stanąć na czele przygotowywanego powstania
1 w tym samym roku ponownie uciekł, tym razem do 
Francji.

Dzięki dawnym tradycjom Legionów, nazwisko 
Dąbrowskiego (z Jana Henryka na Jarosława) 
brzmiało jak hasło. Polacy zjeżdżali się do Paryża. 
Przybywali zewsząd. Byli wśród nich tureccy i ame­
rykańscy obywatele, mahometanie, poganie, ko­
czownicy, niebieskoocy Kreole z San Domingo, cow- 
boy‘e z Ameryki. Jeden się pysznił maurytańsko- 
hiszpańskim imieniem Iskander-beja da - la Was- 
sera, inny się zjawił w turbanie i tureckiej zwiewnej 
szacie, przedstawiając się jako kapitan Manikowski, 
mimo, iż nosił teraz inne nazwisko i był „starostą" 
kotlarzy na Szajtan - rynku w Stambule. Szwedzcy 
patrioci porzucali okręty, przypomniawszy sobie, że 
krzywdy dziadów nie zostały pomszczone. Okazy­
wało się, iż są to potomkowie polskich żołnierzy 
Bernadotte‘a.

I oto w  dłoniach Jarosława Dąbrowskiego znala­
zło się żywe, zatracające granice powstanie. I są­
dził, iż po raz pierwszy będą teraz Polacy walczyć 
o swoją własną sprawę.

A  więc cóż? Szybkim atakiem zetrzeć na proch

wojska wersalskie, zdemoralizować żołnierzy, odsło­
nić przed nimi cele, do których dąży Komuna, zabez­
pieczyć się przed prawdopodobnym atakiem Niem­
ców na wschodzie i szybko utworzyć na prowincji 
nowe armie rewolucyjne. Powierzyć Garibaldiemu 
zjednoczenie południowej Francji. Dąbrowski, koły­
sząc się, co mu ułatwiało myślenie, doszedł do tego, 
że jedynym wyjściem z sytuacji jest system bezwzglę­
dnej stanowczości. Za każdym razem, gdy się odwa­
ga spotyka z nieśmiałością, — rozmyślał, — ma ona 
wszystkie szanse powodzenia, albowiem nieśmiałość 
sama przez się jest już utratą równowagi.

Adiutant wyrwał go z milczenia.
— Mam wiadomości z Rady Komuny, — powie­

dział. — Jutro rozważać będą kwestię nominacji pa­
na na dowódcę.

— Doprawdy? Rad jestem.
— Niech się pan nie zgadza. Ma pan licznych prze­

ciwników. Jest pan człowiekiem nowym. W na­
szych sprawach francuskich...

— Jutro mają rozważać dekret? Ma pan słuszność, 
trzeba się przedstawić. To źle, jeśli w Radzie nie 
znają dowódcy. Prawda? A więc zechce pan z ła­
ski swej uprzedzić Vermorela, członka Komuny, że 
jutro zdołamy się tym i owym pochlubić.

Zsiadłszy z konia, podał adiutantowi swoje nocne 
adresy — do północy narada w kaplicy Ferdynanda, 
od północy do świtu — warsztaty kolejowe w Le- 
vallois. Zrana nadesłał do sztabu nowy rozkład 
czasu: do południa objazd pozycyj wzdłuż Sekwany, 
w południe — na moście w Agnióres, o trzeciej — 
u delegata wojskowego, o piątej — przegląd bata­
lionów na placu Etoile, o siódmej — w sztabie.

Ale wbrew własnemu planowi zjawił się koło 
drzwi sztabu po ósmej. Brat jego, Teofil, stał z ba­
talionem gotowym do drogi. Vermorele rozmawiał 
z rłpfptJata mi lerfionów. (A. c. n.T

K AZIM IERZ RUSINEK.

W iadom ości P o lsk i *

łowców.
Związek robotników przemysłu

ro“, „Metrosll-gi", „Stal", „Brom­
berg", „Sfinks" — tak muszą zw y­
ciężyć strajkujący robotoicy fa-

metalowego w Polsce, Oddz. w j bryki „Metros 1-szy* i „Zilber 
Częstochowie, od dnia 25-go sier- stein".

Z G ó rn e g o  Ś lą s k a

H i e n ?  uiiiz na mitu p t iy tp  śmierci

Przygnieciony zwałami węgla

Proces trucicielski



STR. 6 * R O B O T N IK "• 9 mmmumwmm W *  N R .  3 3 4

Od dn. 1 listopada prenumerata miesięczna „Robotnika” 
wynosić będzie dla wszystkich tylko 3 złote miesięcznie.

Liczymy na prenumeratę masową.
Niech najwierniejsi nasi przyjaciele z fabryki „Lipop" w W arszawie zajmą, jak zaw sze, m iejsce naczelne

Ż Y C I E .  W A R S Z A W Y
Strajk „polski“
w lilii „talii i W
w obronie wydalonych robotników

W dn. 28 b. m. robotnicy fabry­
ki cykorii pod firmą „Muszkat i 
Phorner", ulica W olska 60, przy­
stąpili do strajku „polskiego \  do­
m agając się przyjęcia 10 robotni­
ków, którym wymówiono, i za­
warcia umowy zbiorowej

Odbyta konferencja w dn. 19 
b. m. przedstawicieli Zw. Rob. 
Przemysłu Spożywczego w Polsce, 
ul. Długa 21 i delegacji robotni­
ków z dyrekcją fabryki, nie dała 
pozytywnych wyników. Również 
konferencja, odbyta w dn. 27 b.m. 
w Inspekcji Pracy III obwodu nie 
doprowadziła do zlikwidowania 
konfliktu, gdyż p. Mędrzycki, 
współwłaściciel trzech fabryk ^  
W arszawie, jak  również dyrekcja

fabryki, nie mogą pogodzić się z 
tern, że (robotnicy porzucili o rga­
nizację Z.Z.Z., wygodną dla dy­
rekcji, i przystąpili do starej i wy 
próbowanej organizacji klasowej, 
stojącej na straży interesów ro­
botników.

Nadmienić należy, że do tej po­
ry trw ał sezon martwy i dyrekcja 
stosow ała podział pracy wśród 
robotników. Obecnie rozpoczyna 
się ożywiony sezon na cykorię. W 
drodze represyj dyrekcja sta ra  się 
zmusić robotników do porzucenia 
organizacji.

Robotnicy postanowili nie opusz 
czać fabryki do czasu cofnięcia 
niesłusznych wymówień i podpi­
sania umowy zbiorowej.

Sprytni oszuści założyli redakcję
narażając kilka firm na straty

Bronisława W intlerowa (Koszy­
kowa 54) dała ogłoszenie w jed­
nym z dzienników, że odnajmie 
obszerny lokal z wygodami, nada­
jący się na biuro handlowe. Z o- 
głoszenia skorzystali sprytni oszu­
ści, którzy udali się do W intlero- 
wej i zawarli umowę na wynajęcie 
na 3 lata lokalu, w którym będzie 
mieściła się redakcja. Przybyli 
przedstawili się jako: dr. Mieczy­
sław Piler i redaktor naczelny Jan 
W róblewski, współwłaściciele re­
dakcji „W ydawnictwo Informacyj­
ne dla Przemysłu i Hand!u“ . W 
kilka dni po tym lokal W intlero- 
wej zamienił się na w spaniałą re­
dakcję, która cieszyła się frekwen, 
cją firm handlowych, pragnących 
zareklamować swe zakłady prze­
mysłowo-handlowe. Nadto wspom 
niani założyli przy redakcji osob­
ne biuro „Importu Handlowego'1 
proponując swym klientom impor­
towanie fabrykowanych przetwo­
rów metalowych i galanteryjnych. 
Po 2-ch tygodniach pracy, gdy P i- 
lerowi i Wróblewskiemu napełni­
ły się kieszenie gotówką i czując

już obsuw ający się grunt pod no­
gami, sprzedali urządzenie redak­
cji i ulotnili się. Od tej pory za­
częły do redakcji napływać upom­
nienia o płatności zobowiązań. 
Wobec tego, iż lokal był zamknię­
ty i właścicieli nie było, poszko­
dowane firmy zwróciły się do po­
licji. Ofiarami oszustwa padli: fir­
ma „Gerlach11 (Ossolińskich 4) 
której oszuści nabyli maszynę do 
pisania „Underwood11 — za 1,250 
zł., przedsiębiorca kupna i sprze­
daży mebli, Adalbert Luśniak 
(M okotowska 44)), który dostar­
czył urządzenie biurowe na sumę 
1,000 zł., biuro maszyn do licze­
nia Sp. Akc. „Burronghs11 (Ja ­
sna 1), dając maszynę do licze­
nia, wartości 1,500 zł., oraz wielu 
prywatnych przedsiębiorców han­
dlowo - przemysłowych i drukarń. 
Oszuści wręczyli wspomnianym 
firmom weksle gwarancyjne fa­
bryki białoskórniczej „Karol Kei- 
ser“ (Okopowa 53). Okazało się, 
że wystawione weksle były także 
sfałszowane. Policja wszczęła po­
szukiwania oszustów.

Podpisanie umowy zbiorowej
w młynach

Pod przewodnictwem inspekto­
ra pracy, p. Szumskiego, odbyła 
się konferencja, w wyniku której 
nastąpiło podpisanie umowy zbio-

T . U . R .
Wykłady w Stow. b. Więźniów 

Politycznych (Senatorska 36). Jutro 
w czwartek 29 października o godz. 
6 w. .odbędzie się w lokalu Stowarzy 
szenia wstępny wykład dra T. Bur- 
decłdego z cyklu przyrodniczego na 
temat „Przezwyciężanie przestrzeni11.

Odczyty TUR. w Zw. Prac. Użyt. 
Publ. (Warecka 7). W czwartek o g. 
654 w. tow. Z. Szymanowski wygłosi 
odczyt na temat „Hszpania11.

Nowe arterie
Dziś w obecności miejscowej 

ludności, organizacyj społecznych 
i lokalnych Stowarzyszeń Przyja­
ciół W ielkiej W arszaw y Zarząd 
Miejski przekaże do użytku publi­
cznego dwie nowo urządzone ar­
terie wylotowe: ul. Radzimińską
na Targów ku i ul. Puławską na 
Mokotowie. Otwarcie ul. Radzy- 
mińskiej prezydent m iasta doko­
na o godz. 11.30, Puławskiej zaś 
o godz. 13-ej.

Szafa pułapką 
na złodzieja

Służąca u Lucyny Malinowskiej 
(Nowy św ia t 21) wyszła na chwi­
lę z mieszkania, pozostaw iając je 
otw arte. Gdy po pewnym czasie 
wróciła, zauważyła, że jakiś nie­
znajomy mężczyzna chowa się do 
szafy. Służąca zamknęła szafę na 
klucz ł zaczęła wzywać pomocy. 
N a alarm  nadbiegł dozorca domu 
z pomocnikiem i lokatorzy, którzy 
otworzyli szafę i kazali wyjść pe­
chowemu złodziejowi.

W ezwano policjanta, który prze 
prowadził złodzieja do kom isaria­
tu. Tam okazało się, iż „pechow­
cem11 jest znany i karany niejed­
nokrotnie złodziej mieszkaniowy, 
Lejba Daches.

Co grają w teatrach?
ROSYJSKIE STUD JO DRAMA. 

TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę1' w piątki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

Z FILHARMONII. W nadchodzą­
cy piątek dyrygować będzie koncer­
tem symfonicznym świetny kapel­
mistrz Georges Geogersco z Bukare­
sztu. Solistą będzie doskonały fleci­
sta Callimahos.

TEATR ATENEUM: Codziennie o 
g. 8 wiecz. „Szkoła - żon" Moliera z 
Jaraczem.

TEATR WIELKI: „Dziś we czwar 
tek „Dzwony z Komewillu" w obsa­
dzie premierowej. W piątek „Strasz­
ny dwór" pod batutą Tyllii.

TEATR NARODOWY: Dziś wzno 
wienie arcydzieła Moljera „Skąp­
ca11 z Solskim w roli tytułowej, 
Czaplińską, Brodniewiczem, Chmur- 
kowakim, Dominiakiem, Hajdu- 

gą, Łapińskim, Niwińską, Karpiń­
skim, Engleówną i Przeradzkim. Re­
żyseria Solskiego.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Pickwicka1' z Zelwerowi­
czem.

TEATR MAŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć" w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na nowa komedja „Dowód osobisty" 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś angielska
komedia „Złoty wieniec11 Stokesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 
rjera Alfa Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówuą na czele.

OPERETKA: Dziś i codziennie
„Wesoła wdówka Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, Nochowicz,
Conti, Żeglarski, Redo i Regro.

TEATR MALICKIEJ. Ostatnie 
dni „Profesji pani Warren". Za ‘kil­
ka dni wchodzi na repertuar kome­
dja „Zamieszaj".

TEATR KAMERALNY: Już tylko 
kilka dni grana będzie „Matura", któ 
ra  osiągnęła tak rekordowe powodze­
nie

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. Narbutta 14 „Księżniczka 
chińska Turandot".

W z n o w ie n ie  „ S k ą n c a "
Teatr Narodowy wznowił z powo­

dzeniem arcydzieło Moljera „Ską­
piec". W swojej popisowej od wielu 
lat roli skąpca Harpogona święci 
triumfy mistrz Ludwik Solski, zali­
czający ją do swoich już wręcz le­
gendarnych kreacyj. Inne role gra­
ją: Czaplińska, Brcdmiewicze, Niwiń­
ska, Chmurkowski, Dominiak, Haj­
duga, Łapiński, Karpiński, Engelów- 
na i PrzeradzM. Reżyserja Solskie­
go-

„Maria S t u a r t 11
na ek ran ie  k ina „Adria"

Od czasu do czasu ukazują się na 
ekranie filmy,, które wskazują na nie 
wątpliwy postęp sztuki filmowej. Ta 
kie filmy noszą popularnie nazwę ar 
cydzieł i na długo pozostają w pa­
mięci widzów. Najnowszym takim 
sukcesem sztuki filmowej jest arcy­
dzieło reżyserii słynnego Johna For­
da p. t. „Maria Stuart". Katarzyna 
Hepburn i Fredric March tworzą w 
filmie „Maria Stuart" kreacje nie do 
zapomnienia.

Film ten wyświetlany jest w kinie 
„Adria". (X).

Z ekranu
CAPITOL: „TRĘDOWATA11.
Nowa wersja przeróbki głośne] w 

swoim czasie powieści Mniszkówny 
jest oczywiście znacznie technicznie 
bardziej doskonała od niemej wersji, 
którą oglądaliśmy przez paru laty, 
Jednocześnie widzi się, jak liczne ma 
braki ten film, który stanąć nie mo 
że obok filmów zagranicznych: Ana­
chroniczny konflikt dramatyczny, ja ­
ki jest treścią filmu, dziś oczywiście 
słabo przemawia do przekonania, a 
ponieważ na dobitkę reżyser nie sta­
rał się bynajmniej urozmaicić czy 
zaktualizować treść przez wprowa­
dzenie jakichś kolwiek udoskonaleń 
reżyserskich, lecz niewolniczo (wraz 
z autorem scenariusza) trzymał się 
powieści, więc w rezultacie to nowe 
„arcydzieło" polskiej produkcji mo­
że podobać się jedynie bardzo mało 
wymagającej publiczności, i fo re­
krutującej się z czytelników Mnisz­
kówny.

Miłą niespodzianką w tym mało 
efektownym wyczynie polskiej pro­
dukcji filmowej jest występ p. Bar­
szczewskiej, która jest i niezwykle 
fotogeniczna i zapowiada się, jako 
poważna siła artystyczna. Ćwikliń­
ska jest znakomita i dla zobaczenia 
jej pełnej wdzięku kreacji można 
przecierpieć nudę, jaką wytwarza 
w widzu całość filmu. Najzupełniej 
niefortunnie wypadła rola bohatera. 
Brodziewicz nie ma ani warunków 
zewnętrznych, ani ruchów do odtwa­
rzania roli „ordynatora".
1 Całość jest, mimo wszystko, tak 
słaba, że właściwie... nie należało na 
ekran tego filmu wypuszczać.

IK A .

rowej w młynach: „W arszaw ­
skim" przy ul. Objazdowej 2 i 
„Praskim ” przy- ul. Szerokiej 22.

Umowa obowiązuje do 15 paź­
dziernika 1937 r. Poza tym toczą 
się rokowania w sprawie zaw ar­
cia . umowy zbiorowej w młynie 
przy ul. Panieńskiej.

K ron ika  o rg a n iz a c y jn a
ODWOŁANIE.

Posiedzenie WOKR.-PPS. ogło. 
szone r.a czwartek 29 bm., nie odbę­
dzie się.

KONFERENCJA WSZYSTKICH 
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

CZŁONKÓW PPS.
W czwartek dn. 29 bm o godz, 

6.30 wiecz. w lokalu Dz. Jerozolima 
ul. Chłodna 30, odbędzie się Konfe­
rencja wszystkich zatrudnionych w 
przemyśle budowlanym członków 
PPS.

Sprawy b. ważne. Obecność wszy­
stkich czł. partji budowlanych ko­
nieczna.

Komitety Dzieln. winny dopilno­
wać, by wszyscy budowlani, człon­
kowie Dzielnicy byli o powyższej 
konferencji zawiadomieni.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. Po­
siedzenie Komitetu odbędzie się w 
piątek dm. 30 bm. o godz. 9-ęj (punk 
tualnie).

PIĄTEK.
W piątek dn. 30 b. m. o godz. 7 w., 

na niżej podanych dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości z referatami na ak 
tualne tematy.

Wola — Czyste — Wolska 44, ref. 
tow. Stan. Benkiel.

Jerozolima — Chłodna 30, ref. 
tow. Rafał Praga.

Annopol — N. Bródno Białołęc- 
ka 51, tef. tow. Klajn.

Powiśle — Czerwonego Krzyża 20, 
ref. Jerzy Gero n. t. „Sytuacja w 
Gdańsku".

Czerniaków — Nowosielecka 1, ref 
Jan Dąbrowski.

Praga — Brukowa 35, ref. tow. L. 
Winterok n. t. „Społeczna myśl ka­
tolicka".

Rakowiec — Pruszkowska 6 ref. 
tow. Ludwik Cohn n. t. „Ostatni pro 
ces moskiewski".

Mokotów — Chocimska 23, ref. 
tow. Józef Stopnicki.

Marymont — Żolib. — Krasińskie­
go 10.

Ochota — Grójecka 94.

OGŁOSZENIA D R O M

Z sali sądowej stolicy
Z ZA KULIS TEATRU PRZED 

KRATĘ SĄDOWĄ.
Wczoraj odbyła się przed Sądem 

Okręgowym w Warszawie sprawa 
artysty operetki Stanisława Ciesz­
kowskiego, oskarżonego o przywłasz­
czenie zegarka platynowego koleżan’ 
ki artystki Kaniewskiej. Zegarek 
ten artysta znalazł za kulisami i 
sprzedał za 53 zł. jubilerowi Fryd­
manowi.

Jubilera Sąd uniewinnił, zaś ar­
tystę skazał na 3 miesiące więzienia.

SPRAWCY KATASTROFY 
KOLEJKI PRZED SĄDEM.

Na torze kolejki Jabłonna Wawer 
koło Radości omal że nie doszło do 
katastrofy.

Nieznani sprawcy położyli na to­
rze 3 słupy telegraficzne. Na szczę­
ście maszynista zauważył zaporę i 
pociąg zahamował, za nim doszło do 
katastrofy.

Sprawcami okazali się: Feliks Bo­
ru ta  i Franciszek Filipek, którzy dó 
konali tego „wyczynu" pod wpły­
wem wódki. Wczoraj obaj stanęli 
przed Sądem Okręgowym w War­
szawie. IKA.

Co wyświetlają Kina?
„Księżniczka czarda-

i

ADRIA: „Maria Stuart".
APOLLO: „Dwa dni w raju".
A NTINEA: „Wesoła wdówka 

dzikich".
AMOR: „Złotowłosy brzdąc" 

tło w ciemności1.
ACROŃ: „Audiencja w Islu" 

czący szaleniec".
AS: „Tajemnica małej Shirley".
ATLANTIC: .Anthony Adwers".
BAŁTYK: „W blasku słońca" z Kie­

purą.
BIS: ."Zew krwi" i „Maia mateczka". 
CAPITOL: „Trędowata".

i

JMINERWA:
| sza".

Zew! MUCHA: „Drogi bez powrotu1* 
j „Przygody pechowca".

MAJESTIC: „Dzisiejsze czasy" z
Chaplinem.

i „Świa 

i „Wal­

i i
CAPITOL r t s
„TRĘDOWATA

W roi, główn,

Elżbieta B a r s z c z e w s k a
Franciszek B f O d n  eWICZ

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" z Martą

CASINO

Martą Eggerth

M A JE ST IC  , <
Nasze sta le  ceny
Balk. 7 5 .  Parter 1

Charlie C H A PL IN
w łilmie

DZISIEJSZE CZASY
DozwoL od 10 lat

NOWA TOMBOLA: „Biała parada" 
i „Czerwony sułtan".

KINO MIEJSKIE „Magnolja".

wiel-

A r.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A) MEBLE 100 Z Ł . miesięcz­
nie pła­

cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty ,kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra­
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy świat 30 róg Pierac- 
kiego.

meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.
TAPCZANY

CULOSSEUM MAŁE: „Dzień 
kiej przygody".

CORSO: „Pod palącym niebem 
gentyny1 i rewja,

CZARY: „Papua" i nadprogram.
FAMA: „Amerykańskie awantury".
FILHARMONJA: „Wiedeń, miasto

moich marzeń".
FLORIDA: „Manewry miłosne" i

wielka rewia.
FORUM: „Kapitan Blood".
ELITE: „Panowie w cylindrach" i

„Pokój Nr. 303".
EUROPA: „Król kobiet".
GDYNIA: „Armja Ewy" i rewja.
HOLLOWOOD: „Ostatni akord" i re. 

wja z R. Gierasieńskim. ________

K I N O  MIEJSKIE
Pocz. 6. 8, 10. Święta 4 6. 8, 10

Irana Dunne

M A 5 N 0 L J A ”l i
Jrzęd n icze  50 gr i miejsca 
(za wyjątk iem  premier i świątl.

OKO PRASKIE: „Roberta" 
racza".

PAN: „Bolek i Lolek".

„Kuku.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Ostatni akord
na scenie rewja

na czele zesp. R. Gierasieński

Ki-
no

P. 4. 6, 8, 10P A N
Am D Y M SZA

w k o m e d i i

ITALIA: „Czarny Anioł". 
KOMETA: „Nocne motyle" i rewia.

-  HS KOMETA

C l IM owe wyroby, worki do go- 
U U łlrące j wody, irygatory, gąbki 
i t. p. Z. Różycki, Marszałkowska 82, 
ś-to  Krzyska 19, Trębacka 3.

Fu t r a  zapółdarmo. Aft złotvch.
Bez zaliczki od *■”  miesięcznie. 

Męskie — damskie trzyćwierciowe. 
Lisy. OO 
Leszno *•«*

P ierwsza krajowa pralnia pierza 
Wytwórnia pościeli, wyprawy ślu­

bne, niemowlęce, dostawy instytu­
cjom. Marszałkowska 119. 2-48-11.

nlno- 
T e a tr
ul. Chłodna 49, fet- 6.48-51

Światowy rekord humoru, najcza- 
rowniejszych melodyj i niewidzia­
nego dotąd bajecznego przepychu 

wystawy

Nocne m o ty le
R E  W  J M

PETIT TRIANON: „Miłosne niespo­
dzianki" i „Wesołe szaleństwo": 

POPULARNY: „Potępieniec11 i rewja. 
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna- 

rze"i „Iskor".
PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Legion nieustraszonych".

„Piotruś".
RIALTO: „Pan z mil jonami". 
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek na 

froncie".
RENA: „Czarne Róże" i „Wesoła

noc".
ROMA: „Toni z Wiednia".
ROXY: „Bohaterowie Sybiru". 
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach" 
SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca" i „Mą*

— detektywem".
SORRENTO: „Roześmiane oczy" i 

„Miłość w czołgu".
STUDIO: „Mayerling11..
STYLOWY: „Panna Liii" z F. Gaal. 
TON: „Tajemnica panny Brinx”. 
UCIECHA: „Sztandar".
UNIA: „Potępieniec" i rewja. 
VARIETE (gmach Cyrku): .Czerwo 

ny wóz" i „Kochaj tylko mnie".

HELIOS: „Róża" i dodatku 
LOS: „Ewa" z Magdą Schneider.
MASKA: „Bunt zwierząt" i „Prome­

nada miłości".
METRO: „Dawid Copperfield" i rew. 
MEWA: „Anna Karenina i „Złoto­

włosy brzdąc'.

KiNO VaRl£T£ P. 4 p. P
(Gmacii Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJMY Program

CZERWONY WÓZ
z  CHARLES BICKFORD I R . TORRES

KOCHAJ TYLKO MNIE
ZNICZ — WYSOCKA- SISLANSKI
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

Cenv od 5 4  a r .

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik4*, Warszawa, warecka 7.


